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„Piekło to inni.”
Sartre
"Gdyby Allah chciał, stworzyłby cię do życia z ludźmi. 

Ale Allah stworzył cię innego, takiego jaki jesteś." 

Koran
"To twojego strachu się boję."

Szekspir

Osoby:

DANIEL – 40 lat
WIKTORIA – 30 lat

Scenografia: luksusowe, gustownie urządzone mieszkanie.

Muzyka: piosenka dla dzieci (może być „Twinkle, Twinkle, Little Star”). Powoli zapalają się światła na scenie. Pokój: sofa z poduszkami, teleskop i mały bar. Wiktoria trzyma w rękach termofor, w ustach ma termometr. Daniel chodzi w tę i z powrotem.
DANIEL:
Były trzy. Jedno niebieskie i dwa czerwone.
WIKTORIA:
No i co wtedy zrobiłeś?

DANIEL:
Najpierw się zatrzymałem, żeby się upewnić, bo one też się zatrzymały. Na drodze było ciemno, więc było je dobrze widać. Były tam, dwa czerwone światła i jedno niebieskie, wisiały w powietrzu. Nagle wypuściły promienie świetlne w kierunku ziemi. (Wiktoria wyjmuje termometr) Już?
WIKTORIA:
Jeszcze nie. Jakiego koloru to światło?

DANIEL:
Czerwone. Jak lampa błyskowa. W kierunku ziemi.

WIKTORIA:
Jakby robiły zdjęcia?
DANIEL:
Dokładnie. Jak zdjęcia. Flesz! Flesz! Zrobiły tak ze trzy razy, może cztery. A potem odleciały.

WIKTORIA:
Pojechałeś za nimi? (kładzie się) Pamiętaj, że musisz przez chwilę zostać w środku.
DANIEL:
Dlaczego?

WIKTORIA:
Żeby było cieplej.

DANIEL:
A to jest ważne, bo...

WIKTORIA:
Bo chcemy, żeby był chłopiec. Tłumaczyłam ci to dwieście razy.

DANIEL:
Zapominam.

WIKTORIA:
Daniel, przecież dlatego mierzę temperaturę. Jeśli masz to gdzieś, odpuśćmy sobie i zdajmy się na los. Będzie, co będzie.

DANIEL:
Nie, ma być chłopak.

WIKTORIA:
No to czekamy na odpowiednią temperaturę.

DANIEL:
Gdzie się tego wszystkiego nauczyłaś?
WIKTORIA:
Monika mi powiedziała. To anioł i na dodatek ma dwójkę ślicznych dzieci, więc nie dyskutuj.

DANIEL:
(ogląda się) Ja jestem gotowy. (wskazuje na swoje krocze) Jak widzisz.
WIKTORIA:
Jeszcze nie.

DANIEL:
Co mam robić w międzyczasie?

WIKTORIA:
(kładzie sobie termofor) Opowiadaj mi o światłach na niebie. (wkłada termometr do ust) 

DANIEL:
Dopóki mogłem, to za nimi jechałem. Potem jedno leciało prosto na drugie, a trzecie tak z boku się trzymało. Wreszcie te dwa czerwone prawie się ze sobą zderzyły, poleciały prostopadle i się rozdzieliły. I zniknęły w nieskończoności.
WIKTORIA:
A niebieskie?

DANIEL:
Niebieskie chwilę zostało. Potem też zniknęło, poleciało w niebo.

WIKTORIA:
Jak to możliwe, że widziałeś czerwone światełka na niebie, a czerwonego światła na skrzyżowaniu już nie?
DANIEL:
I niebieskie.

WIKTORIA:
Na skrzyżowaniu nie ma niebieskiego.

DANIEL:
Przecież chodzi o niebo.
WIKTORIA:
Pilotujesz samoloty?

DANIEL:
To niebo... To się objawiło jak...

WIKTORIA:
Jak Dziewica Maryja.

DANIEL:
Nie bądź głupia.

WIKTORIA:
Przecież ty jesteś niewierzący. Powtarzałeś mi to tyle razy, że brzmiało jak francuski film.
DANIEL:
Mam ci nie opowiadać?

WIKTORIA:
Aczkolwiek każda dziewica to objawienie...

DANIEL:
Skończmy temat, pójdę poczytać akta, dopóki...
WIKTORIA:
I co? Wyjaśniłeś to wszystko policjantowi?
DANIEL:
Nie, nie wszystko.
WIKTORIA:
Co mu powiedziałeś?

DANIEL:
Że byłem zdenerwowany.

WIKTORIA:
Uwierzył ci?

DANIEL:
A jak myślisz?
WIKTORIA:
Przecież jesteś prawnikiem. Założę się, że mu powiedziałeś.

DANIEL:
Sam mnie rozpoznał.
WIKTORIA:
Jak cię rozpoznał, skoro w tym mieście mieszkają sami prawnicy i sprzedawcy pomidorów. A w tym przypadku to w sumie to samo.

DANIEL:
Rozpoznał mnie, wiedział, kim jestem. Widział mnie w telewizji. Nawet o autograf mnie poprosił.
WIKTORIA:
Mnie nie rozpoznają, a czytam wiadomości dzień w dzień. Ty się pokazujesz raz na rok, w garniturze i szarym krawacie, i ktoś cię rozpozna? Mogłeś po prostu powiedzieć mu prawdę.
DANIEL:
Kiedy ja sam nie potrafię tego wytłumaczyć.

WIKTORIA:
Przecież ty zawsze wszystko tłumaczysz.

DANIEL:
Nabijasz się ze mnie.
WIKTORIA:
Ty widzisz latające spodki, a ja się z ciebie nabijam?

DANIEL:
Mówię poważnie, naprawdę. Jak chcesz, skończmy temat.
WIKTORIA:
Okej. Policja cię zatrzymała, bo nie zauważyłeś niebieskiego światła na skrzyżowaniu. Mów dalej.
DANIEL:
No i policjant mnie pyta (naśladuje głos policjanta) „Co się dzieje, panie mecenasie?”.
WIKTORIA:
Ale jesteś sexy, kiedy mówisz jak policjant!

DANIEL:
Mówię mu: „Nic”. A on do mnie: „Czemu przekroczył pan dozwoloną prędkość?”.

WIKTORIA:
Oooo! Co za głos!

DANIEL:
Wiktoria, daj mi dokończyć. Mówię poważnie.

WIKTORIA:
Ja też mówię poważnie, kochanie.

DANIEL:
Mówię mu: „Nie zauważyłem.” I go pytam: „Ile jechałem?”. „Sto osiemdziesiąt”, mówi.
WIKTORIA:
Ty? Sto osiemdziesiąt?

DANIEL:
Ja, Daniel Rogalski, prawnik, starszy wspólnik w Blitzner and Sons w Londynie, garnitur, szary krawat, jechałem sto osiemdziesiąt kilometrów na godzinę. Prawda, że nierealne?
WIKTORIA:
Absolutnie. Jesteś roztargniony, ale tchórzliwy.
DANIEL:
No więc mówię do policjanta: „Ja nie mogłem jechać sto osiemdziesiąt. Nie jestem kimś, kto może jechać sto osiemdziesiąt. Jestem kłębkiem nerwów, kiedy jadę dziewięćdziesiąt. Czy mogłem nie zauważyć czerwonego światła? Tak. Jechać pod prąd? Możliwe. Wjechać w kogoś? Owszem, zdarzyło się. Ale tak pędzić? Nie. Musi być jakiś błąd.” No to policjant pokazuje mi radar, a tam na czerwono, jak wół: „180”. No i...
WIKTORIA:
No i...

DANIEL:
No i mnie pyta: „Co pan robił, kiedy pan prowadził?”

WIKTORIA:
No. Co robiłeś?

DANIEL:
Wtedy zdałem sobie sprawę: ja się modliłem.


Wiktoria wyjmuje termometr. Rzuca w Daniela termoforem, on się uchyla.

WIKTORIA:
Co???

DANIEL:
Modliłem się.
WIKTORIA:
(poważnie) Daniel, przecież ty jesteś niewierzący.

DANIEL:
No właśnie. I to jest najgorsze. Że nie wierzę w Boga. A siedziałem tam i się modliłem.
WIKTORIA:
Jesteś niewierzący. Mówiłeś mi to sto milionów razy. Nie wierzysz w Boga. Kiedy braliśmy ślub, stawałeś na głowie, żeby nie był kościelny. Gdyby nie to, że przystawiłam ci pistolet do głowy, a mój ojciec zagroził, że zwiąże cię jak baleron i wrzuci do rzeki, wystawiłbyś mnie do wiatru pod ołtarzem. Powiedziałeś, że odegrasz tę komedyjkę, ale że nie wierzysz. I pamiętam, jak tata powiedział, że odegranie mu wystarczy. Pierwszy raz w życiu postawiłeś nogę w kościele. Zapytałeś nawet, czy będzie przerwa!
DANIEL:
Modliłem się.
WIKTORIA:
Nie, Jezus to nie Bóg. To całe bycie jednocześnie Bogiem, synem i białym ptaszkiem jest kompletnie niewiarygodne. Dziewice nie rodzą dzieci, zmarli nie ożywają, całun turyński jest bardziej fałszywy niż politycy, a Biblię zerżnęli z Homera. To wszystko historyjki dla baranów. Tak mi to wszystko młotkowałeś do głowy, że ja, która chodziłam do katolickiej szkoły, miałam ojca bardziej wierzącego niż święty Piotr i chodzę do kościoła co niedzielę, sama zaczęłam wątpić.
DANIEL:
Ale nagle zacząłem się modlić.

WIKTORIA:
Okej. Skoro tak mówisz. To ty jesteś prawnikiem. A teraz powiedz mi jedną rzecz: nasze dziecko – ochrzcimy je, czy nie?

DANIEL:
Nie nabijaj się, to wszystko prawda.
WIKTORIA:
Widzę, bo właśnie zrobiłeś tę swoją minę pod tytułem „uważaj, mam wielką spluwę”.
DANIEL:
Jadę sobie i nagle zaczynam się modlić.

WIKTORIA:
To dla mnie bardzo ważne, chrzest to poważna sprawa. Powinniśmy już zacząć o tym myśleć. Ojciec chrzestny – Adam, matka chrzestna – Monika. To jasne jak słońce...

DANIEL:
Kiedy ty nawet jeszcze nie...
WIKTORIA:
Tu chodzi o pierwszy sakrament, kochanie. Ludzie na chrzciny zawsze ubierają się bardzo elegancko.
DANIEL:
Chodzi o to, że ja nie wierzę. Albo nie zdawałem sobie sprawy, że wierzę. Kiedy jechałem samochodem, zacząłem myśleć o tym, że nie jesteśmy sami, że musi istnieć w kosmosie jeszcze jakieś życie i nagle zacząłem się modlić.
WIKTORIA:
A co zrobiłeś z policjantem? Wysłałeś go do kicia za zadawanie pytań?

DANIEL:
Podał mi rękę i kazał jechać.

WIKTORIA:
Podał ci rękę? No to już mamy drugie uściśnięcie dłoni przez policjanta w tym tygodniu. Czwarte w miesiącu, kochanie. Zabiorą ci prawo jazdy, jeśli dalej będziesz radośnie podawał rękę każdemu policjantowi, któremu przyjdzie do głowy popełnić takie przestępstwo, jak poproszenie cię o autograf.
DANIEL:
To niebo... Coś mi się dzieje z niebem.
WIKTORIA:
Na ten moment najlepiej będzie, jeśli przestaniesz traktować światła na skrzyżowaniach, jakby to były dekoracje świąteczne. (sprawdza temperaturę) Prawie już. (do Daniela) Wybacz, ale te twoje tłumaczenia brzmią jak żywcem wyjęte z bajeczki dla dzieci.

DANIEL:
To nie ja chcę uprawiać seks z termometrem i termoforem.

WIKTORIA:
Tyle że ja jestem wiarygodna. To wszystko jest naukowo udowodnione. I mamy konkrety cel: synka.

DANIEL:
Widziałem jakieś obiekty na niebie. Kolorowe. A ty mi nie wierzysz.

WIKTORIA:
Oczywiście, że ci wierzę, bobasku. Od czytania wiadomości zaczyna się wierzyć we wszystko. Człowiek wierzy w to wszystko, musi wierzyć. Aczkolwiek ja w to co słyszę i mówię, nie wierzę ani na jotę, a w to co widzę, wierzę tylko połowicznie. Nawet mówią, że my w wiadomościach jesteśmy najlepszymi aktorami w telewizji. (o termoforze) Uff! Gorący jak diabli. (przygotowuje się) W takim razie ochrzcimy dziecko, nadamy mu jakieś marsjańskie imię. Chrześcijańskie ale marsjańskie. Na pewno znajdzie się jakieś ładne. A od tej pory w każdą niedzielę idziesz ze mną do kościoła. Ale minę będzie miała twoja matka. I ksiądz. I ministranci. I chór. I ci wszyscy brodaci faceci na witrażach i freskach. (patrzy na termometr) Zaraz będzie gotowe. Jeszcze minutkę. Więc nie opowiadaj mi już historii o Bogu i ufoludkach, które potem-
DANIEL:
No, może powinienem zacząć chodzić do kościoła. Adam z żoną często chodzą...
WIKTORIA:
Mam gęsią skórkę. Temperatura się nie podniesie, tamto też nie i będziemy musieli czekać kolejny miesiąc.
DANIEL:
Ja jestem „podniesiony”.

WIKTORIA:
Po tej całej gadce o Bogu celujesz w niebo? Zobaczmy. (sprawdza ręką) O mój Boże! Widzisz jacy wierzący jesteśmy? (Wiktoria zdejmuje bieliznę, ale zostaje w szlafroku i z termometrem w ustach) Możemy zacząć wstęp do mszy? (pieści Daniela) Poczytasz mi katechizm?
DANIEL:
Myślisz, że Bóg ma coś wspólnego z UFO?
WIKTORIA:
Bóg jest galaktyczną miłością, skarbie. Żeby tylko nie dowiedzieli się w kancelarii, jeszcze pomyślą, że masz nierówno pod sufitem. A tylko ty jeszcze jesteś zdrowy. W każdym razie jedyny, który nie ma Parkinsona.
DANIEL:
A co z pomysłem na dziecko?
WIKTORIA:
Tym się zajmę ja, z tym ziemskim ciałem, bo jestem święta i rozgrzana do czerwoności.


Daniel opuszcza spodnie i ściąga koszulę. Ona całuje go namiętnie, przejmuje inicjatywę. Dzwonek do drzwi. Oboje patrzą po sobie.
WIKTORIA:
Świetne wyczucie czasu!

DANIEL:
Kto to może być?
WIKTORIA:
Wracajmy do prokreacji, niech sobie dzwoni.

DANIEL:
Muzykę słychać.

WIKTORIA:
No i co z tego?

DANIEL:
Wie, że jesteśmy w domu.

WIKTORIA:
A ja chcę synka!
DANIEL:
A co z drzwiami?

WIKTORIA:
Niech sobie tam stoją. W końcu po to są drzwiami. (patrzy na niego pokonana) Dlaczego akurat teraz?
DANIEL:
Jak temperatura?

WIKTORIA:
Jak w piecu.


Wiktoria znów się na niego rzuca jak tygrysica, ale znów dzwoni dzwonek do drzwi, tym razem bardziej natarczywie. Daniel zastyga, jakby znów chciał wrócić do tematu drzwi. Ona krzyczy i puszcza go.

WIKTORIA:
(wściekła) Idź i otwórz, bo będzie tam sterczał, póki się nie zestarzeję i już nie będę mogła mieć dzieci!


Daniel idzie do drzwi, wkurzona Wiktoria znów wkłada termometr do ust.

DANIEL:
Kto tam?

GŁOS:
Kurier.

DANIEL:
Przesyłka? Może to do ciebie z telewizji?

WIKTORIA:
Nikt mi niczego nie przysyła do domu. Odkąd przesunęli wiadomości na południe, nikt nas nie ogląda, nawet kamerzyści.

Daniel otwiera drzwi, rozmawia z kurierem, którego nie widzimy.

DANIEL:
Wiktoria, to do ciebie.

WIKTORIA:
Od kogo?

DANIEL:
Ale wielkie pudło!

WIKTORIA:
Pewnie od bociana, bo to jak nam idzie...

DANIEL:
Kiedy masz urodziny?

WIKTORIA:
Za dwa miesiące. Nawet mi nie przypominaj, bo od razu mi jeszcze gorzej.

DANIEL:
Musisz podpisać.

WIKTORIA:
Powiedz panu kurierowi, że jestem goła i gorąca, i że czekam na faceta, który wyjmie swój termometr i zmierzy mi temperaturę, bo chcę mieć synka.


Daniel odbiera paczkę, wraca do pokoju. Niesie niezbyt ciężkie pudełko, przewiązane sznurkiem.
WIKTORIA:
Zobacz! Ciągle mam 38,5! (nawet nie patrzy na paczkę) Zostaw to tam, potem otworzymy. Jak dłużej poczekam, dostanę gorączki. Chodź... No, chodź... Mów do mnie jak policjant i wlep mi mandat.
DANIEL:
Wiktoria, ta paczka...

WIKTORIA:
Jestem gotowa. Chodź, zrobimy sobie dzidziusia!
DANIEL:
Jest od FBI.
WIKTORIA:
Od ef... co?

DANIEL:
FBI. Jest napisane: FBI.

WIKTORIA:
Od policji?

DANIEL:
Na to wygląda. FBI.

WIKTORIA:
To na pewno pomyłka.
DANIEL:
Na twoje panieńskie nazwisko.

WIKTORIA:
Pewnie chodzi o jakąś inną Wiktorię Dębską.

DANIEL:
I na nasz adres. Co mogło ci wysłać FBI?

WIKTORIA:
Nie mam pojęcia. Nic. Co ja wiem o FBI? Nigdy nie miałam z nimi nic wspólnego. (wstaje, podchodzi do paczki) Ja nawet nie lubię tych ludzi. Może to jakiś gratis z galerii handlowej? Wczoraj prosili mnie o adres, do czegoś tam z Internetem i im dałam, bo myślałam, że-
DANIEL:
Federal Bureau of Investigation. Budynek Edgara Hoovera, Washington DC. I jest do ciebie.

WIKTORIA:
Sama nie wiem... Co mam zrobić?

DANIEL:
Otworzyć.

WIKTORIA:
A jeśli to pomyłka?

DANIEL:
To odeślemy i po sprawie. Otwórz.

WIKTORIA:
Może lepiej później. Wracamy do dzidziusia. Mam 38,7. Nie ma mowy, żeby przez FBI spadła mi temperatura. No, chodź. Zrobimy to, a potem zobaczymy, co przysłał mi w prezencie Budynek Edgara Hoovera.

Ciągnie Daniela do łóżka, całują się. 

WIKTORIA:
(poważnie) Tak, kochanie... chodź... daj mi to... daj mi to.

Nagle oboje zastygają. Pauza.

WIKTORIA:
Co jest?

DANIEL:
Ta paczka.

WIKTORIA:
Co ci zrobiła?

DANIEL:
Patrzy na nas.

WIKTORIA:
Paczka nie ma oczu.

DANIEL:
Ale tam jest.

WIKTORIA:
To znaczy, że dopóki nie dowiemy się, co jest w środku, na południu będzie bez zmian?
DANIEL:
Nie mogę się skupić.

WIKTORIA: 
To tylko paczka!

DANIEL:
Od FBI!

WIKTORIA:
Czemu dostaję paczki od FBI akurat wtedy, kiedy mam uprawiać seks z moim mężęm?!

Prawie naga Wiktoria podchodzi wkurzona do paczki. Daniel zakłada spodnie i idzie za nią. Oboje przez chwilę przyglądają się pudełku, potem patrzą na siebie, a Daniel robi gest pt. „otwórz”. Wiktoria próbuje otworzyć paczkę, ale jej się to nie udaje. Daniel biegnie do biurka i przynosi nóż do otwierania listów. Wiktoria próbuje otworzyć paczkę, ale robi to bardzo powoli, zniecierpliwiony Daniel otwiera ją, dźgając ją nożem.

WIKTORIA:
Jeśli to coś było żywe, zakopiemy je o północy w ogrodzie.


Paczka jest otwarta od góry. Daniel się odsuwa, żeby Wiktoria mogła zajrzeć do środka, ona wyciąga pomięte gazety. Nagle coś znajduje.

WIKTORIA:
Co to jest?


To stary plecak związany sznurkiem. Do plecaka przyczepiony jest list.
DANIEL:
Co to?

WIKTORIA:
Plecak.

DANIEL:
Wygląda znajomo?

WIKTORIA:
Wygląda jak plecak. Jest list. (otwiera go, poważnie) Federal Bureau... itd., itd... Szanowna Pani Dębska... Tu jest napisane Miss -  czyli Panno Dębska... Plecak został odzyskany przez wydział policji w Nowym Jorku... w... data... DZIESIĘĆ LAT TEMU!
DANIEL:
Co?

WIKTORIA:
Dziesięć lat temu!

DANIEL:
Dziesięć lat temu?

WIKTORIA:
(czyta) ...na podstawie zgłoszenia kradzieży i został przesłany do nas tego i tego dnia, zgodnie z rozporządzeniem numer 2346-B odsyłamy pani...
DANIEL:
(ogląda plecak) Wiesz, co to jest?
WIKTORIA:
Nie mam zielonego pojęcia.

DANIEL:
Ma identyfikator. Twój, z adresem w Nowym Jorku.
WIKTORIA:
Ja... Nowy Jork? (przypomina sobie) Jasne! (śmieje się) To było dziesięć lat temu. W Nowym Jorku. Teraz kojarzę. Po liceum, pojechałam do Stanów, mieszkałam w Nowym Jorku. Jechałam metrem na lotnisko Newark i się zgubiłam. Kiedy pociąg się zatrzymał, wyskoczyłam na peron, żeby wziąć mapkę linii metra i zostawiłam plecak w wagonie. Kiedy wracałam, drzwi zatrzasnęły mi się przed nosem i pociąg odjechał.
DANIEL:
I straciłaś plecak.

WIKTORIA:
I straciłam plecak. Dzwoniłam, gdzie się dało, ale nikt nic nie wiedział. Szukali i szukali. Zostałam dwa dni dłużej w Nowym Jorku, czekając aż się znajdzie. Powiedzieli mi, że jeśli został w pociągu, odeślą mi go do domu. Byłam pewna, że ktoś go ukradł.

DANIEL:
Wygląda na to, że go znaleźli.

WIKTORIA:
PO DZIESIĘCIU LATACH!

DANIEL:
(ogląda identyfikator przyczepiony do plecaka) Zobacz, twoje zdjęcie!
WIKTORIA:
Miałam osiemnaście lat.

DANIEL:
Ale dziwna byłaś.
WIKTORIA:
Jak to dziwna?

DANIEL:
Hipiska.

WIKTORIA:
Nie, to nie było dziesięć lat temu. Dwanaście. No i patrz. Równie piękna. (odkłada zdjęcie) Chodź, wracamy do rzeczy. Otworzyliśmy paczkę, już wiemy, co jest w środku, możemy wracać do dzidziusia.

DANIEL:
Po co pojechałaś do Nowego Jorku?

WIKTORIA:
Co?

DANIEL:
Nigdy nie opowiadasz o tamtych czasach. Co chciałaś tam robić mając osiemnaście lat?

WIKTORIA:
Kto by to pamiętał? To było dwanaście lat temu. Nie wiem, pewnie jakieś zaproszenie, znajomi. Już wiem! Znajomi mieli dom niedaleko Uniwersytetu Columbia. Studenckie życie. Imprezy, koncerty, znajomi, koleżanki.

DANIEL:
Faceci.

WIKTORIA:
Nowy Jork to zwariowane miasto. Wiesz, jak to jest.
DANIEL:
Nie, nie wiem, jak to jest.
WIKTORIA:
Uwielbiałam podróżować. (znów ogląda plecak) Niesamowite. Jak myślisz, wszystko nadal jest w środku?
DANIEL:
A co w nim miałaś?

WIKTORIA:
To było dwanaście lat temu! (śmieje się) Hm, nie wiem. Płyty, na pewno. Zawsze nosiłam ze sobą płyty, muzykę, zdjęcia. Uwielbiałam robić zdjęcia.

DANIEL:
Jak się ogląda takie stare rzeczy, człowiekowi się wydaje, że wszystko było inne. I zawsze lepsze.

WIKTORIA:
Z wiekiem traci się oko... Zobaczmy... Pamiętam, że kupiłam sobie aparat, to akurat doskonale pamiętam. Był strasznie drogi. Canon. Robiłam świetne zdjęcia, chciałam zostać fotografem... Najbardziej mi było szkoda aparatu, były wtedy koszmarnie drogie. Kosztował chyba z 1500 dolarów. Z obiektywami i całą resztą. To był prezent od taty.
DANIEL:
Myślisz, że ten aparat ciągle tu jest?

WIKTORIA:
Na pewno go ukradli. Miałam parę zeszytów, książek. Prezenty dla rodziny. Ha! Taką malutką Statuę Wolności, co sprzedają na Times Square za parę centów.
DANIEL:
Jak cię poznałem, miałaś profesjonalny album ze zdjęciami. Piękne zdjęcia z Madrytu...

WIKTORIA:
Z Madrytu, Paryża, Grecji.

DANIEL:
Sporo jeździłaś.

WIKTORIA:
Nosiło mnie tu i tam. Miałam niesamowite foty z Grecji, Turcji, Maroka, Londynu, Moskwy.
DANIEL:
I co się stało?

WIKTORIA:
Byłam inna... Dobra, chodź, zajdźmy w ciążę.

DANIEL:
(pokazuje na plecak) Otworzymy?

WIKTORIA:
Teraz?

DANIEL:
W środku na pewno coś jest.

WIKTORIA:
Lepiej zostawmy to na...


Daniel znów podsuwa jej nóż do otwierania listów, a ona z niezadowoleniem daje mu do zrozumienia, że to nie jest odpowiednia pora. Daniel nalega, Wiktoria trochę wkurzona, trochę przestraszona wreszcie się zgadza. Oboje przecinają sznurki, którymi związany jest plecak.

WIKTORIA:
Gdyby ktoś mi to opowiedział, to bym nie uwierzyła. Dwanaście lat temu zginął mi plecak, a teraz FBI podrzuca mi go pod drzwi.

DANIEL:
Nieźle związany.

WIKTORIA:
Wygląda na to, że na każdy rok przypada jeden sznurek.

DANIEL:
Żeby wspomnienia nie uciekły.

WIKTORIA:
Albo żeby ich nie ukradli. Na pewno wszystko ukradli, zobaczysz.

DANIEL:
(kończy przecinać sznurki) Gotowe.
WIKTORIA:
Daj zobaczyć, daj zobaczyć.

DANIEL:
Jest cały twój.

Wiktoria otwiera plecak, to jasne, że zapach jest okropny. Najpierw wyciąga bieliznę, strasznie wymiętą i bez wątpienia brudną. Daniel się śmieje.

DANIEL:
Wsadziłaś brudne majtki do bagażu  podręcznego?!

WIKTORIA:
Nie pytaj mnie. Nie pamiętam.

DANIEL:
Ohyda!

WIKTORIA:
To było dwanaście lat temu, idioto!

DANIEL:
Dobrze, że cię wtedy nie poznałem... Co tam jeszcze jest?


Wiktoria wyciąga Statuę Wolności.

DANIEL:
Gust też miałaś świetny, kochanie.

WIKTORIA:
Ani gustu, ani kasy. W tym wieku to normalne.

Wyciąga brudne niebieskie dżinsy. Podskakuje z radości.

WIKTORIA: 
(krzyczy) Oo! Uwielbiałam te spodnie! Nosiłam je zawsze, jak jeździłam pociągami, spałam na stacjach kolejowych albo jak musiałam iść na piechotę, taszcząc ten plecak, który dał mi... pewien Rosjanin!
DANIEL:
Rosyjski kochanek?

WIKTORIA:
Jaki kochanek? Miałam osiemnaście lat. Jak się ma osiemnaście lat, nie ma się kochanków. Ma się przyjaciół, ludzi którym na tobie zależy, kumpli z którymi można pośmiać się z głupot. (patrzy na dżinsy, jest dumna) Zobacz, jaką miałam talię. Nie masz pojęcia, jaka była ze mnie laska.
DANIEL:
Wymizerowana, niedożywiona anorektyczka, która chodziła w ciuchach dla dzieci. To trochę chore, wiesz?

WIKTORIA:
Tak, one na pewno były moje.
DANIEL:
Kochanie, w to coś nikt by się nie zmieścił.
WIKTORIA:
Nie wiesz, jak mój tyłeczek w nich wyglądał.

DANIEL:
No to załóż je na dzisiejszy wieczór.

WIKTORIA:
Sam je załóż.
DANIEL:
Założę się, że na mnie by lepiej leżały.

WIKTORIA:
Masz lepszy tyłek.

DANIEL:
A twój ostemplowało FBI.
WIKTORIA:
A ty go marnujesz.
DANIEL:
Niczego nie marnuję, jak go sezonuję. 

WIKTORIA:
Jak cygaro albo dobre wino.

DANIEL:
Co tam jeszcze mamy?


Wiktoria grzebie w plecaku i nagle krzyczy z radości. Wyjmuje strasznie złachaną maskotkę – jakiegoś pluszowego zwierzaka.

WIKTORIA:
Georgia!

DANIEL:
Georgia co?

WIKTORIA:
Mój piesek, Georgia!

DANIEL:
Wygląda raczej jak szczur, który ledwie co wyszedł z kanału.

WIKTORIA:
Moja kochana Georgia. Myślałam, że cię straciłam...

DANIEL:
Prezent od pierwszego ukochanego?


Podczas wypowiadania następnych kwestii Daniel wyjmuje z plecaka kolejne rzeczy. Jeszcze trochę brudnej bielizny, jakieś przybory podróżne, widokówki, kosmetyki do makijażu, płyty cd.
Wiktoria włącza pozytywkę w Georgii, która gra jakąś piosenkę dla dzieci, może być „Twinkle, Twinkle, Little Star”.

WIKTORIA:
Ciągle gra!
DANIEL:
Ohydny, wyliniały kundel, który na domiar złego wygrywa melodyjki dla niedorozwiniętych.
WIKTORIA:
Miałam ją od kołyski, jeśli chcesz wiedzieć. Tata mi ją przyniósł, nawet nie pamiętam, kiedy to było. Zawsze była ze mną, nie byłam w stanie zasnąć, jak jej nie przytuliłam. Georgia znaczyła dla mnie tyle, że przez długi czas jej imię znaczyło dla mnie „iść spać”. Tata mówił: „Wiktoria, pora na Georgię”, a ja leciałam do łóżka zachwycona, że usłyszę (śpiewa) „Twinkle, Twinkle, Little Star...”
DANIEL:
Jeśli to wszystko oznacza, że będziemy z nią spać, uprzedzam cię, że bez prania nie ma mowy.
WIKTORIA:
Wiesz, że została moją wyimaginowaną przyjaciółką?

DANIEL:
(krzyczy) Jak miałaś osiemnaście lat! Poszukiwany: psychiatra ze specjalną klatką dla pacjentki, gotowy przyjeżdżać na wizyty domowe. Podpisane: desperatka. A może powinienem zadzwonić do schroniska dla zwierząt. Mam znajomości.
WIKTORIA:
Moja śliczna Georgia. (mówi jak do wyimaginowanej przyjaciółki) Nie zwracaj na niego uwagi, to prawnik, a wiesz, jak oni gadają. Ile ja mam ci do opowiadania! A ty mnie. Dobrze, że cię znalazłam. Nigdy więcej cię nie zgubię.
DANIEL:
Jeśli ci odpowie, z miejsca dzwonię do FBI, do Archiwum X. (znajduje coś ważnego) Wiktoria, nie uwierzysz. 


Daniel wyjmuje z plecaka aparat fotograficzny Canon.

WIKTORIA:
Niemożliwe!
DANIEL:
Wygląda na nietknięty.

WIKTORIA:
Nierealne!

DANIEL:
Trochę przestarzały, ale ma dobry obiektyw. (ogląda) Taki sprzęt nadal jest drogi. Wszystko jest. Żadnych uszkodzeń.

WIKTORIA:
Pokaż.
DANIEL:
Zrobiłaś jakieś zdjęcia.

WIKTORIA:
Nie rozumiem.

DANIEL:
Film ma dwadzieścia cztery klatki, zrobiłaś trzynaście zdjęć.


Wiktora ogląda aparat, wciska jakiś guzik i aparat zaczyna przewijać film.

WIKTORIA:
O, bateria jeszcze działa?

DANIEL:
Zniszczysz film!

WIKTORIA:
Myślisz?

DANIEL:
Nie jestem idiotą.

WIKTORIA:
Nie zrobiłam tego specjalnie, skończ już z tą paranoją.

DANIEL:
Doskonale wiesz, co robisz. Znasz się na aparatach, niczego nie zrobisz przez pomyłkę. (Ale on też się na tym zna. Zabiera Wiktorii aparat, otwiera go, wyjmuje rolkę z filmem) Ciekawe, jakie tu masz zdjęcia.

WIKTORIA:
To wszystko stare dzieje.
DANIEL:
Jutro oddam do wywołania.

WIKTORIA:
Tam nic nie ma...

DANIEL:
Skoro nic nie ma, to co ci za różnica?

WIKTORIA:
A rób co chcesz!


Daniel wyciąga butelkę, opakowaną jak prezent.
DANIEL:
A to?

WIKTORIA:
Co?

DANIEL:
Prezent.

WIKTORIA:
To pewnie dla...


Daniel czyta bilecik, dołączony do butelki. Zmienia mu się ton głosu i wyraz twarzy.

DANIEL:
Wiktoria.

WIKTORIA:
Tak?

DANIEL:
(czyta) Dla mojej żony, Wiktorii, w dniu jej urodzin. Nie mam ci za złe. Kocham cię, Ramani Prianka.

Wiktoria zamiera.

DANIEL:
Co... co... co to jest?

WIKTORIA:
Ja...

DANIEL:
Mojej żony, Wiktorii? Ciebie?

WIKTORIA:
Daniel... To było... dla...

DANIEL:
O jaką Wiktorię tu chodzi? O ciebie? Kto to jest Ramani Prianka...?

WIKTORIA:
To... już… ja… była jeszcze jedna Wiktoria w…
DANIEL:
Byłaś mężatką?

WIKTORIA:
…To zamierzchła historia.

DANIEL:
Dwanaście lat temu, tak, już wiem. Byłaś mężatką?

WIKTORIA:
To było w…

DANIEL:
Byłaś mężatką?

WIKTORIA:
Byłam taka…

DANIEL:
No, słucham?
WIKTORIA:
Daniel, to było dwanaście lat temu. Dwanaście lat temu.

DANIEL:
I co się stało?

WIKTORIA:
To był przelotny romans...  Nic z tego nie wyszło, jasna sprawa.
DANIEL:
Ale wyszłaś za mąż?

WIKTORIA:
Mniej więcej.

DANIEL:
(wybucha) Jak to mniej więcej?! Wyszłaś za mąż czy nie?!

WIKTORIA:
(przestraszona) Tak, wyszłam.


Daniel patrzy na nią, jakby zobaczył ducha.
DANIEL:
Nigdy mi nic nie powiedziałaś... Nigdy… Nigdy…
WIKTORIA:
Bo to było dawno temu i trwało ledwo dwa miesiące. Byłam młoda i robiłam różne szalone rzeczy… Takie, które człowiek robi, kiedy jest młody, a których teraz już nie robimy... Mieszkałam w Nowym Jorku i w Europie, jeździłam pociągami, zwiedzałam świat, robiłam zdjęcia i chciałam być fotografem, no i któregoś dnia... Prawie tego nie pamiętam. No, wyszłam za mąż.
DANIEL:
Wyszłaś za mąż!

WIKTORIA:
Tak, ale...

DANIEL:
To był ślub kościelny?


Zapada cisza, najwyraźniej odpowiedź jest pozytywna.

DANIEL:
No nie wierzę!

WIKTORIA:
To kompletnie bez znaczenia. Taki szczenięcy wybryk...
DANIEL:
I ze mną też wzięłaś ślub kościelny?

WIKTORIA:
Nawet nie pamiętałam, że wcześniej byłam mężatką!
DANIEL:
Tak ci się jakoś omsknęło!

WIKTORIA:
Byłam taka...

DANIEL:
To taki drobiazg, detal, nic ważnego!

WIKTORIA:
To tylko...

DANIEL:
Super, okazuje się, że takie bzdetki jak to, że wyszłam za mąż za jakiegoś tam Ramaniego i że to był ślub kościelny, takie rzeczy się po prostu zapomina, jasne! To zupełnie jak stacja kolejowa, na której nie wysiadasz, nie? W ogóle nieistotna. Jak się nazywa? A kogo to obchodzi? Co za skleroza! Serio, Wiktoria. Jakoś trudno w to uwierzyć. Brałaś ślub kościelny dwa razy!
WIKTORIA: 
Przecież ty jesteś niewierzący.

DANIEL:
I dlatego uznałaś, że to całkowicie normalne!

WIKTORIA:
Pomyślałam, że skoro i tak jesteś niewierzący, to krzywda ci się nie stanie.
DANIEL:
Aha, czyli jednak pamiętałaś, że byłaś wcześniej mężatką. Nie wyleciało ci z głowy. Przemyślałaś to sobie i uznałaś, że po prostu mi nie powiesz.

WIKTORIA:
To było parę sekund, myślałam o tym przez kilka sekund, było już po wszystkim, minęło tyle lat, Boże... Mój Boże, Bóg nie ma z tobą nic wspólnego... Prawda? Zawsze mi mówiłeś, że nie...
DANIEL:
Okłamałaś wszystkich. Księdza, swoją rodzinę, jak twój ojciec się dowie, to umrze jeszcze raz. A... ja jestem największym idiotą, bo... (patrzy na nią przerażony) A rozwód?


Pauza.

WIKTORIA:
Co?

DANIEL:
Kiedy się rozwiodłaś? (patrzy na nią z rosnącym przerażeniem) Rozwiodłaś się, prawda? Wiktoria? 

Wiktoria wbija wzrok w podłogę.

DANIEL:
Nigdy się nie rozwiodłaś!


Wiktoria zaczyna płakać.

DANIEL:
Na miłość boską!!!


Daniel podchodzi do barku, nalewa sobie całą szklankę whisky, wypija. Nalewa kolejną. I jeszcze jedną, i jeszcze. Dopóki fizycznie nie zmęczy się piciem. Odstawia butelkę i się uspokaja, ale wygląda na zagubionego. Wiktoria wstaje, jest pewna siebie, chce coś powiedzieć, ale on jej przerywa.

DANIEL:
Powiedz mi prawdę.

WIKTORIA:
To znaczy?
DANIEL:
O co tylko zapytam.

WIKTORIA:
Okej.

DANIEL:
Co to za prezent?

WIKTORIA:
Co?

DANIEL:
Prezent. Otworzyłaś go?

WIKTORIA:
Nie zdążyłam. Podejrzewam, że to wino. Lubił dawać wino w prezencie. Uważał, że to drogi prezent. Wszyscy chodziliśmy wtedy głodni.

DANIEL:
Tu jest napisane: „nie mam ci za złe”. Pokłóciliście się?
WIKTORIA:
Tamtego dnia się rozstaliśmy.

DANIEL:
Tego dnia, którego zgubiłaś plecak?

WIKTORIA:
Przeprowadzałam się. Rozstaliśmy się. Wrzuciłam wszystkie moje rzeczy do plecaka i wybiegłam. Zatrzymał mnie i dał mi prezent. Nie otwierałam go. Poszłam do metra...

DANIEL:
I tam zgubiłaś plecak. A on? Kto to był? Jak on miał na imię? Ramir?

WIKTORIA:
Ramani.

DANIEL:
Co to za imię? Co?


Wiktoria idzie i dopija resztkę whisky, którą zostawił Daniel. Nagle ręka zaczyna jej drżeć, widać to. Bierze Georgię i przytula ją. Podchodzi do plecaka. Patrzy na prezent, ale krzyk Daniela wytrąca ją ze skupienia.
DANIEL:
Mów!!!

WIKTORIA:
Dobrze. Wszystko ci opowiem, w każdym razie to, co pamiętam. (siada obok Daniela) Ramani to chłopak, którego poznałam w barze. Pochodził z Iranu albo z Syrii, nie wiem. A może był Saudyjczykiem, tak mi się wydaje.
DANIEL:
Wyszłaś za mąż w obrządku muzułmańskim?

Wiktoria kiwa głową, Daniel ma kwaśną minę.


WIKTORIA:
Szwendaliśmy się razem, to była taka paczka. Po pół roku, jakoś tak, powiedział mi: „weźmiemy ślub” i jak kretynka się zgodziłam. W tamtym momencie nie wydawało mi się, że to jest jakieś wielkie halo. Byliśmy ze sobą, a potem po trochu się od siebie oddalaliśmy. Tamtego dnia, którego zgubiłam plecak, widziałam go ostatni raz.
DANIEL:
Nigdy nie rozmawialiście o rozwodzie?

WIKTORIA:
Nawet jeśli w to nie uwierzysz, nigdy. Wyjechałam z Nowego Jorku, pojechałam do Europy, zjeździłam cały świat. Poukładałam sobie życie, zaczęłam od nowa. Zostałam prezenterką w wiadomościach, a potem poznałam ciebie. Wtedy zaczęłam jeszcze raz, moje ostatnie życie. Życie z tobą. Mój dom, to kim jestem.
DANIEL:
Dużo tych żyć zaczynałaś.

WIKTORIA:
Tyle ile było potrzebnych, żeby spotkać ciebie.

DANIEL:
Brzmisz jak tania widokówka. Może właśnie nią jesteś.
WIKTORIA:
Nigdy do mnie tak nie mówiłeś.

DANIEL:
Czuję się jak pikujący samolot, który zaraz się rozbije. Jak pacynka... Co powinniśmy teraz zrobić? Jeśli się nie rozwiodłaś, nasze małżeństwo jest nieważne. Popełniłaś przestępstwo i...
WIKTORIA:
Zrobimy, co tylko będzie trzeba. Zrobimy, co będziesz chciał. Co uważasz za słuszne.

DANIEL:
Czy w tym plecaku jest jeszcze coś, co może zmienić moje życie?

WIKTORIA:
Nie sądzę.

DANIEL:
Jak to się stało, że nigdy mi nie powiedziałaś o tym ani słowa? Zwariowałaś? Zwariowałaś, Wiktoria? Zwariowałaś? Zwariowałaś? Zwariowałaś? Zwariowałaś? Zwariowałaś? Zwariowałaś? Zwariowałaś? Zwariowałaś? A może ja zwariowałem? Co? Zwariowałem? Jestem wariatem? Kim jestem? Co? Co? Jesteś szurnięta? Oszalałaś? Kim do cholery jesteś? Kim do cholery ja jestem? No? Kim do cholery jestem?

Daniel podchodzi do okna, spogląda w niebo. Wiktoria chciałaby do niego podejść, ale się boi. Daniel chowa twarz w dłoniach, ale po chwili wybucha, podchodzi do plecaka i zaczyna go z furią kopać, póki się nie zmęczy. Wraca po whisky i znów trochę wypija, wtedy Wiktoria do niego podchodzi.

WIKTORIA:
Daniel, posłuchaj mnie, ale na spokojnie. Po pierwsze: kocham cię. Wyszłam za ciebie. Chcemy mieć dziecko. Twoje dziecko. Nie zapominaj o tym. Chcę powiedzieć, że... że naprawdę... Nic się nie dzieje. To nie tak, że mam kochanka albo coś w tym stylu... albo jak byśmy zbankrutowali, albo jakby się stała jakaś tragedia, albo ktoś by umarł. Tak naprawdę nic się nie stało. Nic. Nic się nie dzieje.
DANIEL:
Nic...

WIKTORIA:
Nic. Wyszłam za mąż jak jakaś kretynka, wtedy kiedy byłam kretynką i jak kretynka myślałam, że to bez znaczenia. I jak kretynka, gorzej niż kretynka, nigdy ci o tym nie powiedziałam, bo, między innymi, często o tym zapominałam. Prawie w ogóle o tym nie pamiętałam. Jak kretynka, którą jestem, nie zaprzeczam. Kretynka. A jak już mi się przypominało, to wszystko było już ustalone albo prawie ustalone, a ja nie chciałam się cofać i pakować się w kłopoty. Tak naprawdę, to myślałam, że to nie ma znaczenia i że nigdy w życiu się o tym nie dowiesz, bo to coś absolutnie nieistotnego, taki dziecinny wybryk, coś, o czym można zapomnieć. Właśnie. Coś, o czym można zapomnieć. (krótka pauza) Może dlatego, że to był muzułmański ślub, wydawało mi się, że się nie liczy. Może dlatego, że wzięłam go z facetem, którego ledwo znałam i z którym rozmawiałam w obcym języku, wydawało mi się, że to nic takiego, że to nieważne, że to jak zabawa. (Wiktoria odkłada Georgię. Staje na przeciwko Daniela, mówi z pełną stanowczością) Jak mi powiesz, że nasze małżeństwo jest nieważne tylko dlatego, że się chajtnęłam mając osiemnaście lat w mieście, do którego już nigdy więcej nie wróciłam, w jakimś dziwnym kościele, który nawet nie jest kościołem, z facetem którego imię ledwo pamiętam i którego nigdy więcej nie widziałam na oczy, i że to małżeństwo przetrwało parę miesięcy, ale którego, to prawda, nigdy nie anulowałam ani się nie rozwiodłam, jeśli tak powiesz, myślę, że powinieneś wziąć pod uwagę inne rzeczy, które...
DANIEL:
Wiesz, jak mogę za to oberwać? Kancelaria, klienci, awans, wszystko na co pracowałem.
WIKTORIA:
Nikt się nie dowie. Poza tym chciałabym, żebyś wziął pod uwagę inne rzeczy, na przykład..., że jesteśmy małżeństwem. Nie mam zamiaru pozwolić, żeby ta informacja zniszczyła nasz dom albo zrobiła krzywdę tobie. Jeśli będziemy musieli pobrać się jeszcze raz, zrobimy to. Jeśli nie będziemy musieli, po prostu o tym zapomnijmy. Jeśli będziesz chciał, żebym pojechała do Nowego Jorku i się rozwiodła, pojadę. Jeśli będziesz chciał, żebym poleciała do Syrii, Iranu, do Japonii albo na Marsa, polecę, jeśli będzie trzeba. Jeśli będę musiała zabić tego gościa, żeby zostać wdową, zabiję go. Właśnie, może jestem wdową. Może jego już nie ma, może dostaliśmy rozwód z automatu, a może on wystąpił o rozwód albo coś w tym stylu. Może teraz już wszystko jest zgodnie z prawem, a my topimy się w szklance wody pełnej przeszłości, która nie ma już żadnego znaczenia.

Daniel przygląda się aparatowi fotograficznemu i rolce z filmem. Podejmuje decyzję. Bierze film, aparat, kluczyki i rusza do wyjścia.

WIKTORIA:
Gdzie idziesz? Sporo wypiłeś, nie powinieneś prowadzić... Gdzie idziesz?
DANIEL:
Wywołać ekspresowo film z aparatu.
WIKTORIA:
Daj spokój...

DANIEL:
Mamy dzisiaj dzień prawdy, chcę wiedzieć wszystko.

WIKTORIA:
Jutro się wywoła.

DANIEL:
Jakie jutro! To mi zajmie dziesięć minut. 


Przed wyjściem ogląda prezent.

DANIEL:
"Nie mam ci za złe".


Daniel wychodzi, trzaskając drzwiami. Wiktoria chodzi wściekła, bierze Georgię i rzuca nią o ścianę.

WIKTORIA:
Mówiłam ci, że nie chcę cię więcej widzieć na oczy, cholerny kundlu! 


Maskotka zaczyna grać "Twinkle, Twinkle, Little Star".

WIKTORIA:
Zamknij się! Nienawidzę tej piosenki! Zamknij się, albo cię rozerwę na strzępy!

Georgia cichnie. Wiktoria wyjmuje papierosa. Trzęsą jej się ręce. Opanowuje się. Przypomina sobie o czymś. Bierze Georgię, ogląda ją. Znajduje kieszonkę, otwiera ją i wyjmuje małą karteczkę. Czyta na głos.
WIKTORIA:
"4634545678".


Idzie po telefon, wybiera numer.

WIKTORIA:
Halo? Może mi pani podać numer kierunkowy do Teheranu? Jak to jakiego Teheranu? W Iranie. Co to jest Iran? To taki kraj, kretynko!


Czeka kilka sekund. Notuje. Rozłącza się. Wyjmuje termometr, już ma nim rzucić, ale się powstrzymuje.

WIKTORIA:
Jak już wróci, w dupę mu go wsadzę.


Znów wybiera jakiś numer.

WIKTORIA: 
Która godzina może być w Teheranie? (do telefonu) Halo? (po angielsku albo po arabsku) Centrala?


Arabska muzyka. Wyciemnienie.


2 / Piętnaście godzin później.

Ta sama scenografia, wszystko tonie w półmroku. 


Na proscenium Daniel - mówi do publiczności, ale tak, jakby udzielał wywiadu albo rozmawiał z kimś w zażyłości.

DANIEL:
No i tak spędziłem piętnaście godzin poza domem. Adam, mój najlepszy przyjaciel, dzwonił do mnie, żeby się dowiedzieć, gdzie jestem. Czy piję i czy potrzebuję towarzystwa. Nie piłem. Wywołałem zdjęcia i pojechałem na siłownię. Brzuszki, ćwiczenia na bicepsy, bieżnia, i tak całą noc. Nie ćwiczyłem odkąd skończyłem dwadzieścia pięć lat. Nie wiesz, co robiłem, jak miałem dwadzieścia pięć lat? Opowiem ci, to historyjka z przesłaniem.

Jak miałem dwadzieścia pięć lat, pracowałem w Opiece Społecznej. Praca z dziećmi z dysfunkcyjnych rodzin, do tego zgłoszenia o przemocy w rodzinie. Dzień w dzień miałem do czynienia z matkami i ojcami ćpunami, lekomanami, nastolatkami, białymi bez wykształcenia, czarnymi zapomnianymi przez Boga i ludzi, zdesperowanymi imigrantami, wszyscy dźwigali swój krzyż. W Opiece płacili fatalnie. No i Adam złożył mi propozycję. Rzuciłem Opiekę Społeczną i przeszedłem do kancelarii Blitzner & Sons. Najbardziej prestiżowej, najlepszej, z najbogatszymi klientami. Płacili świetnie, mieli kontakty na samej górze. A Opieka Społeczna i dzieci?

Robi gest pt.: "co mogłem zrobić".


Nie, spokojnie, słuchaj dalej. Oczywiście, że ma przesłanie, daj mi opowiedzieć do końca... 
(śmieje się) Poważnie. (przypomina sobie) W tamtym czasie umarło jedno z dzieci, nad którymi miałem nadzór. Wygląda na to, że zaczęło płakać i zrobiło siusiu. Jego matka miała kryzys, ojciec też... ci ludzie żyją jak żyją, w gettach, sam wiesz... Dzieciak sikał biegnąc przez cały pokój, więc rodzice go zbili. Skatowali go tak strasznie, że go zabili. Szarpali go, bili po głowie, tłukli tak długo i tak mocno, że umarł na miejscu. Kiedy zobaczyli, że nie żyje, nawet się nie przestraszyli. Wzięli ciało, owinęli w kocyk z Kubusiem Puchatkiem i wyrzucili w krzaki przy autostradzie. Dwa dni później ktoś znalazł to dziecko, zawinięte w kocyk z Kubusiem Puchatkiem.

Przesłanie?... (śmieje się) Powinienem być tam tego dnia, sprawdzać, co się dzieje z dzieciakiem, a nie na rozmowie w Blitzner & Sons.  A teraz - ważne, żebyś to zrozumiał, bo na tym polega przesłanie - nie chodzi o to, że gdybym tam pojechał, to bym go uratował. Nie o to chodzi. Nie ma tu żadnego dylematu moralnego ani nic z tych rzeczy. Bo - posłuchaj mnie uważnie - bo... (wygłasza opinię) To dziecko było skazane na taki los przez swoich rodziców, przez ich styl życia i przez statystykę. Po prostu.

Odszukałem raport napisany na dzień przed śmiercią dziecka i... (czyta) "...nie ma siniaków ani śladów wykorzystywania, dziecko jest czyste, zadbane i ubrane. Kochający rodzice... (krótka pauza) Dziecko ma kochających rodziców i wygląda na szczęśliwe.". 

Daniel drze raport. Najpierw powoli, potem szybko. Patrzy na publiczność.

DANIEL:
Umieramy tysiąc razy i wracamy do życia pięć tysięcy razy, a potem znów żyjemy naszym życiem. To jest przesłanie. (wychodząc) Mówi się, że faceci mają kryzys wieku średniego. Może ja też mam. I to wszystko.

Światła na całej scenie. Ta sama scenografia, co w pierwszej scenie, Wiktoria jest ubrana, gotowa do wyjścia. W ręce trzyma telefon.

WIKTORIA:
...jest zdezorientowany, mówi nawet, że widzi jakieś światełka na niebie. Powiedział mi, że wierzy w Boga. Że chce chodzić do kościoła. Jasne, Adam, ty też chodzisz do kościoła, ale ty jesteś wierzący... a on co? Nie zauważyłeś nic dziwnego? Przecież jesteście najlepszymi przyjaciółmi, prawda?

Wpada Daniel. Niesie kopertę ze zdjęciami i gazetę. Wiktoria jest zaskoczona.

WIKTORIA:
Właśnie wrócił, dzięki Bogu. Tak, później do ciebie zadzwonię. (odkłada słuchawkę, do Daniela) Szukałam cię... Rozmawiałam z Adamem i... Gdzie byłeś, do cholery?!

DANIEL:
Poszedłem się przejść.

WIKTORIA:
Na piętnaście godzin? Gdzie byłeś?


Pokazuje jej kopertę ze zdjęciami.
DANIEL:
Były w całkiem niezłym stanie.

WIKTORIA:
Oczywiście, takie mam szczęście. Widziałeś je już? 

Daniel potakuje. Za każdym razem kiedy Wiktoria próbuje do niego podejść, on się odsuwa.

WIKTORIA:
Pomijając wszystko, to były moje zdjęcia. Nie miałeś prawa ich oglądać.

DANIEL:
Na jednym masz pięknego psa, spacerujecie nad jeziorem. Gdzie to jest?

WIKTORIA:
Nie wiem, nie pamiętam. Minęło dwanaście lat i musisz... Co jeszcze widziałeś?

DANIEL:
Jak się wabił ten pies?

WIKTORIA:
Co?

DANIEL:
Ten pies... Jak się wabił?

WIKTORIA:
Nie… O co do cholery mnie pytasz? Skąd mam wiedzieć, jak się wabił ten pieprzony pies?

DANIEL:
Maskotka nazywa się Georgia i to pamiętasz.

WIKTORIA:
No dobra, do rzeczy. Zapytaj mnie wprost. Co tam zobaczyłeś? Gdzie są te wszystkie prawdziwe pytania, przez które nie śpię całą noc? Na wszystkie ci odpowiem. No, dawaj, mów.

DANIEL:
Jak się wabił ten pies?

WIKTORIA:
Pies się wabił "Sukinsyn". A ja się nazywałam Panna Imbecyl, sama sobie tego nie wymyśliłam, tak mnie nazywali wszyscy moi znajomi, przez tarapaty, w które się ładowałam, świecąc na prawo i lewo gębą kretynki. I tyle. Nigdy taki nie byłeś? Nawet jak miałeś piętnaście lat?
DANIEL:
Taki jak ty, nigdy.

WIKTORIA:
Nie byłeś trędowaty? Nie miałeś AIDS? Terminalnego raka, jak byłeś młody? Nigdy nie uznali cię za beznadziejny przypadek? Nikt nigdy nie strzelił ci w łeb siedem razy? Nigdy nie przejechała cię ciężarówka? Dziwne. Bo wszystkim, całej reszcie istot ludzkich, takie rzeczy, owszem, się zdarzają. Przydarzają nam się, takie i inne. Umieramy i ożywamy pięć tysięcy razy, i żyjemy naszym życiem.
DANIEL:
Żyjemy naszym życiem... To jest przesłanie.

WIKTORIA:
To jest przesłanie. Ale nie dla jego wysokości pana mecenasa z kancelarii Blitzner & Sons. Nie, oczywiście, że nie. Tacy rodzą się w szarym garniturze, pod krawatem i z Parkinsonem.
DANIEL:
Skończ to przemówienie. To już nie ma znaczenia. Nie ma umocowania, tak mówimy w sądzie.
WIKTORIA:
Posłuchaj... Szukałam w Internecie. W sensie prawnym jest sporo możliwości na uznanie tego małżeństwa za nieważne. To był obrządek arabski i tak dalej, więc w sumie w ogóle można go nie brać pod uwagę. Z kościołem nie ma problemu, bo wystarczy mieć zgodę księdza. Mam znajomych w parafii, więc z tym nie będzie najmniejszego problemu. Koniec końców, do kurwy nędzy, jestem jedną z najaktywniejszych parafianek. Prowadzę nawet fundację dla opuszczonych dzieci. Śpiewam w chórze, więc od kościoła też mi się coś należy, cholera jasna! (głośno) Bóg wisi mi przysługę!
DANIEL:
Wiktoria, zobacz zdjęcia.

WIKTORIA:
A co tam wypatrzyłeś? Byłam goła czy co?

DANIEL:
W sumie to na kilku jesteś goła, z tamtym facetem.
WIKTORIA:
To był mój chłopak!

DANIEL:
Mąż.

WIKTORIA:
Wszystko jedno!


Daniel podaje Wiktorii zdjęcia, ale cztery trzyma oddzielnie.

DANIEL:
Na tych zdjęciach jest coś... coś co musisz mi wyjaśnić.


Pokazuje je Wiktorii, ona stoi osłupiała.
WIKTORIA:
Ja... ja... nie... nie wiedziałam...

DANIEL:
O co w tym wszystkim chodzi?


Kiedy Wiktoria przegląda zdjęcia, sprawy mają się coraz gorzej. Wiktoria musi usiąść.
WIKTORIA:
O mój Boże! O mój Boże! O mój Boże!
DANIEL:
No, dokładnie, o Boże. Niezłe cztery litery! Co nie? To, że byłaś mężatką, a mi o tym nie powiedziałaś, to może być powód do rozwodu. Ale to?
WIKTORIA:
To... ja...

DANIEL:
Nie wiem, czy mam zadzwonić do hotelu i zarezerwować sobie pokój, czy wynająć ochroniarza, żeby ze mną siedział w moim własnym domu, czy zadzwonić na policję, żeby przyjechali i cię zgarnęli.

WIKTORIA:
(poważnie) Zrobiłbyś to?

DANIEL:
Mam kilka opcji, a poza tym jest coś takiego jak prawo.
WIKTORIA:
Jakie prawo, nie bądź głupi. Dla ciebie prawo to tylko poglądy.

DANIEL:
Mówisz jak dziennikarka.

WIKTORIA:
Jestem dziennikarką!

DANIEL:
Po tych zdjęciach to już w sumie nie wiadomo, kim jesteś.

WIKTORIA:
To było dwanaście lat temu!

DANIEL:
Wiktoria, kim ty jesteś?

WIKTORIA:
Twoją żoną.

DANIEL:
O tak?
WIKTORIA:
Tak, idioto! I jestem prezenterką w wiadomościach na kanale dziewiątym. A teraz chcę być matką. To, to, to jest wszystko, kim jestem i kim chcę być.

DANIEL:
A kim jesteś w sumie? Od tego zdjęcia do dzisiaj.

WIKTORIA:
Nikim innym.

DANIEL:
Sypianie z Arabami, których teraz tak nienawidzisz.

WIKTORIA:
Byłam jaka byłam.

DANIEL:
Już nie jesteś?

WIKTORIA:
Nie, już nie.

DANIEL:
(ze zdjęciem w ręce) W takim razie jak? Wytłumaczysz mi?


Wiktoria bierze swojego drinka. Opróżnia szklankę jednym haustem.

WIKTORIA:
Ja, która krytykuję wszystkich, co piją przed 16:00.


Wiktoria bierze Georgię, przytula ją. Znów rozbrzmiewa piosenka dla dzieci. Daniel wyrywa Wiktorii maskotkę, wyłącza dźwięk. Wiktoria nalewa sobie kolejnego drinka. Chodzi w tę i z powrotem. Patrzy na zdjęcie.

WIKTORIA:
Okej, dobrze. O tym oczywiście nikt nie wie. Nikt. Nawet moja najlepsza przyjaciółka, których przez te lata było parę, i żadna nie wie. Ani moja matka, która nigdy o niczym nie wie, ani ksiądz, u którego spowiadałam się w zeszłym tygodniu. Tak naprawdę to wydaje mi się, że nawet ja nie wiem, bo wymazałam to wszystko z pamięci. (patrzy na zdjęcie, pauza) Kiedy byłam młoda, prowadzałam się z nimi.
DANIEL:
(głośno) Z kim?!

WIKTORIA:
Z Arabami.

DANIEL:
To widać. Ale z Arabami i z...?
WIKTORIA:
To byli radykalni...
DANIEL:
Fundamentaliści.

WIKTORIA:
No, tak.

DANIEL:
 (wściekły) A ten symbol? Co? Co to za organizacja?!

WIKTORIA:
Przecież wiesz. To Hamas.

DANIEL:
(wybucha) Na miłość boską! Na miłość boską! Na Boga! Byłaś w Hamasie! O co w tym wszystkim chodzi? Przecież taka nie jesteś. Nie wierzysz w to wszystko. Tyle razy słyszałem, jak wieszałaś psy na Palestyńczykach. Nawet Żydów nienawidzisz. Źle się wyrażasz o Arabach, o wszystkich imigrantach tak naprawdę, nawet czarni ci nie leżą!
WIKTORIA:
Nie jestem rasistką!

DANIEL:
Jasne, że nie jesteś rasistką. Jesteś terrorystką!

WIKTORIA:
Nie mam uprzedzeń, nie uważam, że ktoś jest gorszy.
DANIEL:
(patrzy na paczkę) Kurwa! FBI! To dla tego oni mieli twój plecak. Śledzili cię! Może wysłali go, żeby zobaczyć, czy nawiążesz kontakt z tamtymi. Przecież... przecież byłaś czynną komórką...

WIKTORIA:
Nie jestem żadną komórką!

DANIEL:
Terrorystka. Nierealne. Nierealne. (przerażony) Dalej jesteś w to wplątana?

WIKTORIA:
Jasne, że nie, sukinsynu.
DANIEL:
Skąd mam wiedzieć?

WIKTORIA:
Przecież wiesz!

DANIEL:
Ja już nic nie wiem.

WIKTORIA:
Wiesz, co myślę, bo sam myślisz tak samo. Nienawidzisz i kochasz Arabów tak samo jak ja, imigrantów i zwłaszcza czarnych.

DANIEL:
Nie jestem taki jak ty!

WIKTORIA:
Oczywiście, że jesteś taki jak ja.

DANIEL:
Ja jestem normalny!
WIKTORIA:
A ja co? Z Marsa jestem, idioto? Ja też jestem normalna, jesteśmy tacy, jacy powinniśmy być. Lepiej uważaj, co mówisz, bo w telewizji każde słowo może zostać użyte przeciwko tobie.

DANIEL:
Byłaś, wyglądasz jak jedna z nich i możesz nią być. 

WIKTORIA:
Ile razy byłeś za granicą?

DANIEL:
A co to ma do rzeczy?

WIKTORIA:
Nienawidzisz obcych!

DANIEL:
Wcale że nie.

WIKTORIA:
W takim razie ich nie kochasz.

DANIEL:
Nie muszę ich kochać.

WIKTORIA:
Ja też nie.

DANIEL:
Ty nikogo nie kochasz!

WIKTORIA:
Jesteśmy tacy sami!

DANIEL:
Oczywiście, że nie!

WIKTORIA:
Oczywiście, że tak!

DANIEL:
Ja nie jestem i kropka!

WIKTORIA:
Kiedy ja wiem, że tak!
DANIEL:
Jesteś... Jesteś... Jesteś dla mnie obca.

WIKTORIA:
Nie, nie jestem obca. Jeszcze parę godzin temu rozmawiałeś ze mną jak ze swoją żoną, jak zawsze. Zrobiłam ci kolację, zrobiłam ci pranie, słyszałam, jak sikasz w łazience, słuchałam twoich historyjek o UFO!

DANIEL:
Nie wiem, kim jesteś!

WIKTORIA:
Bardzo dobrze wiesz, kim jestem i przede wszystkim kim ty jesteś!
DANIEL:
Nie, nie wiem. Nie wiem, Wiktoria. 

Dzwoni telefon, oboje są przerażeni. Daniel podnosi słuchawkę i od razu się rozłącza.

DANIEL:
Czy ty przypadkiem nie... Dzwoniłaś go któregoś z nich?

WIKTORIA:
Zadzwoniłam do...

DANIEL:
Zadzwoniłaś!

WIKTORIA:
Strasznie się bałam i chciałam dowiedzieć się czegoś więcej.

DANIEL:
O nim?

WIKTORIA:
Być może Ramani nie żyje. Terroryści umierają młodo. Lubią śmierć, uwielbiają ją. Czują, że są bliżej Boga, kiedy mają na sobie osiemdziesiąt kilo dynamitu.
DANIEL:
I co ci powiedzieli?

WIKTORIA:
Nic. Ktoś odebrał i powiedział, że to pomyłka. Przez dwanaście lat wszystko się pozmieniało, telefony, numery kierunkowe.

Dzwoni telefon, Daniel jest przerażony. Kolejny dzwonek.

DANIEL:
(bierze do ręki zdjęcia) Na ile byłaś zaangażowana?
WIKTORIA:
(pije kolejnego drinka) W tamtych czasach Hamas był podzielony na dwie grupy.

DANIEL:
Posłuchaj... Sama siebie posłuchaj...

WIKTORIA:
Mam ci opowiedzieć, czy nie? 

Daniel siada.

WIKTORIA:
To były dwie oddzielne organizacje. Jedna cywilna, która pomagała uchodźcom, rodzinom palestyńskim, druga była organizacją zbrojną. (wspomina to z uśmiechem) "Brygada Izzidane Al Qassam".

DANIEL:
I ty byłaś...?

WIKTORIA:
To ci źli. (Daniel ma ochotę krzyczeć) Jasne, że nie, głupku. Jak mogłabym trzymać ze złymi? Trzymałam z tymi, którzy pomagali uchodźcom.
DANIEL:
No, przyszłym mordercom!

WIKTORIA:
Jakim mordercom, to byli uchodźcy.
DANIEL:
Z Hamasu!

WIKTORIA:
Ci z Hamasu walczyli w Intifadzie, w strefie Gazy, w Cisjordanii - na Zachodnim Brzegu Jordanu. Ci w Nowym Jorku to byli prześladowani, biedni ludzie.
DANIEL:
Wykonywali jakieś misje...?

WIKTORIA:
Chcieli wszystkich pozabijać, a przynajmniej tak mówili. Może po to, żeby zaciągać do łóżka takie kretynki, jak mnie, którym imponowała ich siła. Zabić kogoś. Wow! To imponowało i ludzie wsiąkali. Poddawali się temu. Takie uczucie, coś pomiędzy pożądaniem a strachem, sama nie wiem. Nie wydaje mi się, żeby kogokolwiek zabili, chociaż czasem zachowywali się jak pospolici mordercy.
DANIEL:
Przecież ty nie jesteś ani Arabką, ani muzułmanką, co miałaś z nimi wspólnego?
WIKTORIA:
Osiemnaście lat. W którymś momencie dziewczyna kończy osiemnaście lat. Czasem nawet dziewiętnaście. Niektóre wkręcały się w grupy rockowe, inne w ruch neonazistowski albo antynazistowski, a jeszcze inne w Hare Kriszna albo w kiboli. A ja się wkręciłam w Hamas.

DANIEL:
Jak... jak ich poznałaś? Mówiłaś, że w jakimś barze. Co do cholery robili w barze muzułmańscy fundamentaliści? Co?! Podobno oni nie piją! Powiedz mi, co oni tam robili? Zamach? Planowali zamach?

WIKTORIA:
Nic nie robili. Siedzieli i tam ich poznałyśmy.

DANIEL:
Poznałyśmy? Kto?

WIKTORIA:
Kilka dziewczyn, koleżanek. Poszliśmy potańczyć, a potem do kogoś do domu. Piliśmy...  bzykaliśmy się, uprawialiśmy seks, nieważne. Tak się zaczęła przyjaźń.

DANIEL:
Seks, alkohol... Ależ oni religijni!

WIKTORIA:
Są tacy sami jak wszyscy, kochanie.  Czytają Koran, jakby mieli w nim znaleźć numery do lotto, ale prawda jest taka, że to tacy sami faceci, jak wszyscy inni. Szastali forsą, wyciągali nas z tarapatów, chlali jak świnie, a potem przepraszali. Klękali, na golasa, prosili jak dzieci, modlili się jak grzesznicy, a potem wstawali, walili wódę i bzykali cię przez pięć godzin na okrągło. A ich obleśne żony czekały na nich w domu, ich koszmarne bachory wyły i krztusiły się własnymi smarkami, a ich córki były okutane w szmaty od góry do dołu, żeby nie widziały, co ich tatusiowie robili chudym zachodnim laskom, które z nimi spały, bo byli zajebiści w łóżku. Właśnie przez to wstąpiłam do Hamasu. Przez bzykanie! Bo to było absolutnie rewelacyjne rżnięcie, skarbie. I właśnie dlatego, przez takie bzykanie, przez faceta, który tak cię posuwa, robisz, co ci każą. Kazali mi zostać terrorystką, to zostałam. Wszystko jedno. To się nazywa Hamas? No i co z tego? Kiedy byłam z tym facetem, mogło się nazywać ETA, Disneyland albo FBI. To wszystko, kochanie. Chciałeś bez owijania w bawełnę. No to ci mówię, bez owijania w bawełnę. Wszystko przez bzykanko. Nic więcej.

Dzwoni komórka Daniela. Daniel ją wyłącza. Z obsesją szuka któregoś ze zdjęć, znajduje. Pokazuje Wiktorii.
DANIEL:
Kto to jest? Ci tutaj. Co to jest?

WIKTORIA:
(wzdycha) To zdjęcie zostało zrobione, kiedy montowaliśmy komórkę Hadramawt. To on zrobił to zdjęcie.
DANIEL:
Twój mąż.

WIKTORIA:
Przestań go tak nazywać.

DANIEL:
Opowiadaj dalej, do rzeczy, bez dygresji... Zdjęcie. Zdjęcie.
WIKTORIA:
Zdjęcie było moje. Myślę, że nikt nie wie, że istnieje. 

DANIEL:
A ci tutaj? Kto to?

WIKTORIA:
Farah, Libańczyk. Chciał być księdzem, czy jak tam ich nazywają, ale uwielbiał blondynki. Wadih, najbardziej religijny, ale ćpał wszystko, co się dało: kokę, herę, amfę, crack, wszystko czym dilowali czarni z ruchu.
DANIEL:
Czarni?

WIKTORIA:
Różni byli. No wiesz, islam.

DANIEL:
Narkotyki, alkohol, prostytucja?

WIKTORIA:
To wszystko jest ze sobą powiązane, a ja...

DANIEL:
Spałaś z nimi?

WIKTORIA:
Co?

DANIEL:
Z czarnymi... Było coś...?
WIKTORIA:
Od piętnastu godzin jestem tą, która kłamie, a ty kretynem też od tylu. Albo rozmawiamy w cywilizowany sposób, albo nie odpowiadam na więcej pytań i dzwonię po prawnika. Nie zamierzam się przed tobą czołgać. Jesteś tym, kim jesteś, ale w razie czego pójdziesz na dno razem ze mną.
DANIEL:
Chodzi o to, że teraz... Jesteś teraz dla mnie jak... jak bomba, coś co za chwilę wybuchnie. Potrafisz skonstruować bombę?

WIKTORIA:
Atomową od święta i Mołotowa na co dzień.

DANIEL:
Nie wygłupiaj się. (pokazuje jej kolejne zdjęcie) Powiedz mi... który z nich, to on?
WIKTORIA:
Ten śliczny, nie pamiętam, jak miał na imię. Chyba był Saudyjczykiem. A ten, to Ramani. Ramani Prianka.


Wiktoria rzuca Danielowi zdjęcie, które spada na podłogę. Daniel podnosi je, jakby to było coś bardzo drogiego.

DANIEL:
O co chodzi z tym Hadramawt?

WIKTORIA:
To była komórka z Jemenu, mieli pieniądze od tamtejszego rządu. A my pomagałyśmy...

DANIEL:
Pomagałyśmy?

WIKTORIA:
Ja i moje koleżanki.

DANIEL:
(jak ktoś, kto od dłuższej chwili chce o to zapytać) Zabiłaś kogoś?

WIKTORIA:
To pytanie wydaje mi się...

DANIEL:
(mocniej) Zabiłaś kogoś.

WIKTORIA:
Oczywiście, że nie.

DANIEL:
W każdym razie nie bezpośrednio.

WIKTORIA:
Co masz na myśli?
DANIEL:
Może pomagałaś zabijać ludzi.

WIKTORIA:
Daniel, ja nic nie zrobiłam.
DANIEL:
Byłaś zamieszana w jakieś zamachy?

WIKTORIA:
Nie, jasne, że nie.
DANIEL:
Czym się zajmowałaś? Dokładnie.

WIKTORIA:
Różnymi rzeczami. Szukałam pieniędzy, informacji o ludziach. Szyfrowaliśmy informacje albo zapisywaliśmy je wymyślonymi hieroglifami. Raz kogoś śledziłam. Obserwowałam, jak wychodzi z biura, idzie do warzywniaka, zatrzymuje się przy witrynie sklepowej, drapie po tyłku, je. Wszystko notowałam.

DANIEL:
Śledziłaś ludzi. Kogo? Kto to był? Potencjalne cele? Ofiary?
WIKTORIA:
Żydów, ludzi, skąd mam wiedzieć? Co mnie to obchodziło? Nie wiem, czy to były potencjalne cele, ale to nam dawało takiego kopa, czuliśmy się tacy wielcy, ponad wszystko, jak byśmy szybowali w innej galaktyce. Jak byśmy mieli kontrolę nad światem, ferowali wyroki.
DANIEL:
Wyroki śmierci!

WIKTORIA:
Tak jak ty.

DANIEL:
Ja nie feruję wyroków.

WIKTORIA:
Chcesz ich ukarać!

DANIEL:
Ale nikogo nie zabijam.

WIKTORIA:
Wszyscy tak myślimy, ale zawsze jest ktoś, kto jest naszą ofiarą. Ktoś ponosi konsekwencje tego, co robimy. Jesteś inteligentny i dobrze wiesz, że tak jest. To że nie widzimy ofiar, nie oznacza, że ich nie ma. Są i płacą za nasze czyny.
DANIEL:
Nie porównuj nas, nie jesteśmy tacy sami. My działamy w imię prawa. Mamy sąd, adwokatów, sędziów. Nie to co twoi kolesie-zwierzęta, którzy tresują dzieci, żeby zostawały żywymi bombami.
WIKTORIA:
Czy z sądem, czy bez sądu, śmierć to śmierć.

DANIEL:
Odpalali bomby w szkołach!

WIKTORIA:
A co cię obchodzi, czy się zabijają?!

DANIEL:
Obchodzi, kiedy chcą mnie zabić!

WIKTORIA:
Nikt cię nie chce zabić, nigdy nie widziałam twojego nazwiska na żadnej liście Hamasu.

DANIEL:
Nie rób ze mnie debila.

WIKTORIA:
Gdyby wiedzieli, że istniejesz, od razu by się poddali.

DANIEL:
Przestań.
WIKTORIA:
Chociaż chyba słyszałam o Intifadzie Daniela Rogalskiego-
DANIEL:
(groźnie) Wiktoria, przestań!

WIKTORIA:
A może chodziło o oddział Al-Kaidy twojego imienia?
DANIEL:
(ma ochotę ją uderzyć) Przestań, do diabła!


Wiktoria patrzy na niego wystraszona. Daniel opuszcza rękę, która była już w połowie drogi do twarzy jego żony. Daniel odsuwa się od Wiktorii.

WIKTORIA:
Przepraszam. Wybacz mi. Ja też jestem wściekła i mam ochotę komuś dowalić, chociaż ciebie zraniłam już wystarczająco mocno. To nie ty jesteś moim wrogiem. Ty nie jesteś wrogiem. Wrogami są oni, tamci. (krótka pauza) Odeszłam od nich, bo napawali mnie obrzydzeniem. Zabijali ludzi z bezpiecznej odległości, to prawda. Bomba tu, bomba tam. Robili to, bo ich też mordowano. Kto zaczął? Nieważne. Nie widziałam tego, chociaż wszyscy mają swoje racje, bez względu na to, jak bardzo są szaleni. Żałuję wszystkiego, co zrobiłam. Widzisz? Żałuję. Dlatego lubię wierzyć, że jeśli człowiek żałuje swoich czynów, będzie zbawiony. Jesteśmy chrześcijanami i to jest co innego. Jesteśmy inni niż oni.
DANIEL:
"Podłożyłam bombę w szkole. Och! Ojej, zabiłam tysiąc dzieci. Ale teraz żałuję i będę zbawiona." Przykro mi.
WIKTORIA:
(próbuje go objąć) Kochanie, odeszłam od nich, wyjechałam. Uciekłam. Wyjechałam z miasta i już nigdy więcej nie chciałam o nim słyszeć. To nie było moje miasto, to nie była moja organizacja ani moja wojna, nawet mnie nie interesowało, co oni myślą i co mówią. Nie przejmowałam się tymi, których kimś zastąpiono, którzy zostali zatrzymani, tymi, którzy znikali. Po prostu podobał mi się ten facet, przespałam się z nim, spędziłam z nim kilka miesięcy i któregoś dnia, a byliśmy prawie pijani, postanowiliśmy się pobrać. Wielki błąd. Rozstaliśmy się. Tamtego dnia, kiedy już wyjeżdżałam z miasta, spakowałam plecak, który był bagażem podręcznym na ważne rzeczy. Wyjeżdżałam. Wrzuciłam do plecaka aparat fotograficzny, nawet nie myśląc, że klisza wciąż jest w środku i wyskoczy jak diabeł z pudełka po dwunastu latach.
DANIEL:
(bierze do ręki prezent) Co robiłaś z butelką wina?

WIKTORIA:
To był prezent na pożegnanie. Bardzo cywilizowane...

DANIEL:
On zabijał ludzi!

WIKTORIA:
…Tamtego dnia żegnał się ze mną i nikogo nie zabijał. To była ex-miłość, w ex-przestrzeni, ex-rozmowa dwojga ex'ów. Każdy ma jakąś albo jakiegoś ex. Wszyscy mieliśmy coś, co teraz już nie jest nasze. A co teraz należy do kogoś innego. Czujemy się uwiązani. W pewien sposób zobligowani. Może tak naprawdę to nasza pamięć jest uwiązana, a nie my. W każdym razie to był dzień pożegnania. Przytuliliśmy się, a on dał mi butelkę wina. Nigdy więcej go nie widziałam i nigdy więcej nie zobaczyłam tej butelki, aż do dzisiaj.
DANIEL:
Wie, co się z tobą dzieje?

WIKTORIA:
Nie zna mojego adresu ani nic z tych rzeczy.

DANIEL:
A ty słyszałaś coś o nim?

WIKTORIA:
W wiadomościach nic nie było. Prasy zagranicznej nie czytam. Nie mam pojęcia, jak wygląda ta ich "walka", co się dzieje z Palestyńczykami, Żydami, czy kim tam jeszcze. O samochodach pułapkach ani zamachowcach-samobójcach. Czy wszyscy zginęli, czy żyją szczęśliwi w swojej zubożałej niepodległości, czy pozabijał ich wszystkich ktoś od nich silniejszy. Mam to gdzieś. (staje twarzą w twarz z Danielem) Możemy na chwilę przestać o tym rozmawiać i zastanowić się nad tym, co jest naprawdę ważne?
DANIEL:
Naprawdę ważne? Dziecko? Myślisz, że to jest naprawdę ważne?

WIKTORIA:
Co zrobisz? (pokazuje mu zdjęcie) Co z tym zrobimy?


Daniel bierze zdjęcie i przygląda mu się uważnie. Odwraca się tyłem do Wiktorii. Drze zdjęcie. Publiczność to widzi, ale Wiktoria nie. Wiktoria wyjmuje papierosa, próbuje go zapalić, korzystając, że Daniel nie widzi. On się odwraca, Wiktoria chowa papierosa, ale Daniel to zauważa. Wiktoria wygląda na niepewną, skruszoną. Daniel podchodzi do niej.
WIKTORIA:
Daniel, ja...


Daniel zabiera jej papierosa, zapala go. Podaje go Wiktorii, a potem cofa rękę, drażni się z nią. Wiktoria zmysłowo rozchyla usta. Daniel opuszcza rękę z papierosem w kierunku jej waginy. Zaciąga się papierosem, a potem wydmuchuje dym. Wiktoria się podnieca. Potem on obejmuje ją od tyłu i zaczyna całować. Całują się namiętnie. Wiktoria próbuje zaciągnąć się papierosem, ale Daniel go jej zabiera.
DANIEL:
Twoja przeszłość sztylety, twoje słowa pociski, twoje spojrzenia zamachy, twój seks granaty, twoje poglądy ludobójstwo, twoja czułość trucizna, twoje ręce dynamit, twoja skrucha wybuch bomby, twoje przeprosiny podpalenie, twoje pocałunki Mołotowa.
WIKTORIA:
Nie mów takich rzeczy… Nie mów tak…


Daniel wpycha jej rękę między nogi. Wiktoria się podnieca, ale po chwili widzimy, że też trochę udaje. Po prostu pasuje jej taki obrót spraw. Pieszcząc go, szuka termometru i jęczy, odrobinę fałszywie.
WIKTORIA:
Tak… Tak…

Całuje go. On przyciska ją do siebie, całuje ją, całuje jej piersi.
WIKTORIA:
Będzie chłopak, zobaczysz… W tych czasach najlepiej mieć syna. Będzie artystą, wizjonerem, sportowcem, geniuszem, sławnym prawnikiem, alpinistą, naukowcem, będzie honorowym dawcą krwi, będzie kochał bliźniego, płacił podatki, pomagał weteranom, będzie patriotą, muzykiem, humanistą, kochanym i pożądanym, będzie prezydentem, profesorem, dobrym mężem, dobrym przyjacielem. To on, to przyszłość, kochanie.

DANIEL:
Przyszłość to tylko figura retoryczna, kochanie. (Wiktoria jest już całkiem naga) Tak między nami, przeszłość zawsze wygrywa.

Daniel brutalnie odwraca Wiktorię i wchodzi w nią. Dzwoni telefon, włącza się automatyczna sekretarka. 


Muzyka, wyciemnienie. W ciemności widzimy żarzącego się papierosa i dym. Słychać głos.

GŁOS:
(z offu) Halo, dzwonię w sprawie programu "Wolna Ameryka" Moniki Tse, mam wiadomość dla Daniela. Chcieliby przeprowadzić z tobą wywiad. Byłaby głównie mowa o twoim stosunku do kary śmierci i może o powszechnym dostępie do broni. Aa! Wiktoria, byłoby cudownie zobaczyć się z tobą w kościele, ustaliłybyśmy coś na temat zbiórki na porzucone dzieci. No i opowiedziałabyś mi tę historyjkę o rzucaniu palenia. Dwie historie z przesłaniem, nie? (śmieje się) Mam nadzieję, że u was wszystko dobrze. Oddzwonicie? 

Biiiip!


Muzyka.


3 / Dwa miesiące później.

Światła tylko na Wiktorii. mówi do publiczności, ale tak, jakby udzielała wywiadu, albo rozmawiała z kimś w zażyłości. W ręce trzyma zdjęcie.
WIKTORIA:
Minęły dwa miesiące i znów strasznie chciało mi się palić. (próbuje przypalić sobie papierosa) Palę, jak nie mogę chodzić. Ty przecież nie wiesz, ale jak byś wiedziała, że potrzebuję kul, żeby chodzić, to byś mnie tak nie poganiała.

Wreszcie przypala papierosa. Zaciąga się głęboko, ale zaczyna drżeć jej ręka.

WIKTORIA:
Stop... stop... stop...


Przytrzymuje sobie rękę, żeby nie drżała. Pali papierosa.

WIKTORIA:
Chcesz historii z przesłaniem? Proszę bardzo, opowiem ci jedną z przesłaniem antynikotynowym. (zaciąga się i puszcza oko) Miałam jakieś osiemnaście lat, jechałam samochodem, ale nie widziałam niczego nadzwyczajnego w tym dniu, w którym zapaliłam swojego pierwszego i ostatniego papierosa. Byłam tak zajęta rozmową i moim pięknym irańskim narzeczonym, którego oczy błyszczały jak owinięte w folię aluminiową, że nie zwróciłam uwagi na skrzynki z owocami, które pakował do swojego jeepa.

Był czarujący. Znasz ten typ. Na tym zdjęciu, które oglądasz, to właśnie on, ta jego broda, to jak on się ruszał. Był takim, ale to takim fanatykiem, że zdezerterował z ruchu dezerterów w Siłach Dezerterów, specjalizujących się w radykalnych dezercjach, które wyłamały się z Frontu Dezerterów, a które dezerterowały same od siebie tyle razy, że już nigdy się nie odnalazły. (zaciąga się zadowolona) Nie śmiej się, sama jesteś gorsza.

Przez to że był narwany, młody i miał oczy owinięte w folię aluminiową, zawsze dostawał misje drugiej kategorii. Pomoc uchodźcom, pozyskiwanie środków od emigrantów, wspieranie aresztowanych. Ale za każdym razem, kiedy docierały do nas informacje o jakiś niezbyt istotnych wydarzeniach, jak o dymisji ministra kultury w Syrii albo aresztowaniu jego kuzyna, którego znaleziono pijanego na ulicy w Hebronie, mój narzeczony - rewolucjonista stawał na baczność, wydawał z siebie okrzyk wojownika z ręką na sercu i powtarzał te trzy złowieszcze i nieuchronne słowa (dramatycznie) "Nadeszła ta chwila."

Ogólnie rzecz biorąc te słowa znaczyły, że pora na akt ostatecznej zemsty, na podjęcie decydujących działań jak sprawienie, żeby cały region Morza Śródziemnego stanął w płomieniach, wysadzenie wszystkich rafinerii w Zatoce Perskiej albo zamordowanie tylu prezydentów jednej nocy, ilu to tylko będzie możliwe. (śmieje się) Taki słodziak. Robił się czerwony. Zwłaszcza mordowanie prezydentów mu się bardzo podobało, uważał, że to miażdżące i wzruszające zarazem.

Po takim wybuchu mój kochany Ramani Prianka podnosił głos, robił głęboki wdech, płakał i odgrażał się, że zdezerteruje z ruchu dezerterów. Śpiewał hymny religijne, recytował Koran, błagał o wybaczenie i prosił mnie, żebym go wyjęła, zmierzyła i wzięła do buzi. I żebym mu obciągnęła, aż do końca. I co miałam zrobić? Miałam osiemnaście lat i wszyscy uważaliśmy, że jest bardzo wrażliwy. 


Nagle sobie coś przypomina, śmieje się.


Ale jak któregoś dnia zapytali go, czy byłby w stanie uderzyć skorumpowanego glinę, który gwałcił palestyńskie dzieci, którego trzymali na Brooklynie, faceta, którego wszyscy nienawidzili, mój bohater-rewolucjonista, mój "dezercjomaniak", moje oczka owinięte w folię aluminiową, porucznik Hamasu, ukrył twarz w dłoniach i zawodził (udaje arabskie zawodzenie) "Ja nie, ja bym muchy nie zabił. Nawet pół muchy, nawet ćwierć, nawet bym nie nadepnął musze na odcisk! Nie, ja nie, nie mieszajcie mnie do tego..." (pauza, patrzy na widza) Nie śmiej się, sama jesteś gorsza.

Zaciąga się papierosem, kaszle. Kaszle, a potem zaczyna się śmiać. Gasi papierosa, jakby mówiła "już nigdy więcej nie zapalę", ale po chwili ogląda się, bierze niedopałek i pali dalej.

Historyjka z przesłaniem, do tego zmierzam. Historyjka. Mówiłam ci, że paliłam i wtedy zgasiłam papierosa na jednej ze skrzynek z owocami, które on nosił. I się zapaliła. Nie wiem, jak to się stało, może skrzynka była z suchego drewna, może wiatr porwał peta, w każdym razie skrzynka się zapaliła. Ramani Prianka, ten heros Hamasu, dał nogę, aż się kurzyło, a ja zaskoczona ogniem, ale zupełnie spokojna, podniosłam skrzynkę, która się paliła i moimi okropnymi buciorami ugasiłam pożar. (z arabskim akcentem) "Sto kilo!!!" - wrzeszczał na mnie jak wariat, robiąc w gacie. "Sto kilo!!!" "Przecież to tyle nie waży" - powiedziałam. Nie ma co tak uciekać. Wiem, że jesteś tchórz, ale przynajmniej się boisz. A on jak na mnie nie wrzaśnie: "Sto kilo dynamitu, kretynko! To samochód pułapka!".

Śmieje się, ale nagle poważnieje. Gasi papierosa. Przerażona.

Od tamtego dnia, kiedy miałam osiemnaście lat i mieszkałam z moim narzeczonym-terrorystą Ramanim Prianką, tym pięknym, z oczami owiniętymi w folię aluminiową, nie palę. Zapominam numery telefonów, a moja wiara rewolucjonistki wyparowała. Nie obchodzą mnie już ani biedni, ani niesprawiedliwość, ani imperializm, ani wolność narodów. Postanowiłam się z nim rozstać, uciec od Hamasu i Środkowego Wschodu, żyć dalej, wyjść za mąż, mieć dziecko i być szczęśliwa. A inni? Pieprzyć ich.

No i to jest właśnie przesłanie. Zostawiłam tamto z dokładnie tego samego powodu, z którego robię to, co robię teraz. To znaczy, że zostawiłam to wszystko z tego samego powodu, dla którego rzuciłam palenie. Ze strachu. Przecież chciałaś przesłania, nie?

Znów drży jej ręka.


Stop!… Stop!… Stop!…


Przytrzymuje rękę, żeby przestała się trząść. Zapalają się wszystkie światła. Ta sama scenografia, tylko teraz na stole stoją szklanki i kieliszki. Daniel odprowadza kogoś do drzwi i wraca zadowolony.

DANIEL:
Widziałaś Adama? Ale zadowolony! To była fajna impreza. (widzi ją) Wszystkiego najlepszego! (patrzy na niedopałek papierosa) Papierosy? Przykro mi, ale takiej okazji nie czci się papierosem. Świętuje się pokazem sztucznych ogni z wojskową orkiestrą dętą i imprezą przez czterdzieści osiem godzin. To twoje trzydzieste urodziny. Jak już koniecznie chcesz palić, niech to będzie kubańskie cygaro, drogie i nielegalne. (daje jej cygaro) To jak? Do dzieła?
WIKTORIA:
Tutaj?

DANIEL:
A czemu by nie? Co ty na to, żeby zacząć od drinka?

WIKTORIA:
Nie będę dziś piła. Nie powinniśmy najpierw posprzątać?
DANIEL:
Ile osób było? Dziesięć, dwanaście?

WIKTORIA:
A tłum był taki, jakby przyszło pięćdziesiąt.

DANIEL:
Poza Adamem, sami twoi znajomi, kochanie. Przyjaciele z redakcji, zbotoksowani kumple, koleżanki z liposukcji, wielbiciele po detoksie i szef ciota. 
WIKTORIA:
Uważaj, co mówisz o moim szefie, bardzo cię proszę.

DANIEL: 
Że ciota?

WIKTORIA:
Dokładnie. Nie chciałabym, żebyście znów z Adamem zaczęli się z nim kłócić. Wiesz, jacy są ludzie, wierzą we wszystko, co im się powie. Jeszcze po jakimś zabawnym komentarzu, po jakiejś dykteryjce zacznie mówić, że jestem nietolerancyjna, że mam uprzedzenia, że jestem faszystką albo coś w tym guście.
DANIEL:
Kochanie, my się nie kłóciliśmy. Wymienialiśmy informacje.

WIKTORIA:
No to go tak nie informujcie, bo później ja za to zapłacę.

DANIEL:
Mówiliśmy mu, że wszystkie badania dowodzą, że adopcja przez pary homoseksualne nie jest dobra dla dzieci. To wszystko. Rozmawialiśmy na tematy naukowe, a nie polityczne.
WIKTORIA:
On wszystko odbiera politycznie. Wiesz, jacy oni są. A później my, kobiety, za to płacimy.
DANIEL:
Pedalski totalitaryzm.

WIKTORIA:
Nie musicie od razu wszystkim ubliżać.

DANIEL:
Nikomu nie ubliżamy. Adam i ja po prostu pokazujemy w zabawny i przyjazny sposób, kim są, co mają albo co zrobili. I to świętujemy. A tak przy okazji - wszyscy przyszli i to punktualnie. Nawet Monika zachowała się jak prawdziwa przyjaciółka.
WIKTORIA:
Przyszli, bo uważają, że powinni. Tyle. Szybko się zmyli i szczerze mówiąc, jestem im wdzięczna.

DANIEL:
Przyszli, bo cię kochają.

WIKTORIA:
Oni nikogo nie kochają.

DANIEL:
U nas w firmie jest zupełnie inaczej. Jesteśmy bardziej solidarni, troszczymy się o siebie nawzajem i wspieramy.
WIKTORIA:
Oczywiście. Prawników wszyscy kochają. Jesteście jak banki. Tacy piękni i tacy wspierający.

DANIEL:
(podsuwa jej drinka) Napijesz się?

WIKTORIA:
Tym razem nie będę piła, mamy zrobić dziecko. Nie będę palić (gasi papierosa) ani jeść żadnych świństw. Ani się ruszać tuż po. Poleżę sobie spokojnie, tak jak to robiła moja mama.

DANIEL:
Twoja matka piła rum z wódką, kiedy cię majstrowali z twoim ojcem czy z kim tam. Dlatego jesteś, jaka jesteś. (trzyma termometr w ręce) Temperatura?
WIKTORIA:
Chodź, będzie, co będzie. To dziecko będzie idealne.
DANIEL:
Jak jego ojciec, mam nadzieję.

WIKTORIA:
Uczciwość po tatusiu, zaangażowanie po mamusi.
DANIEL:
Zaraz, zaraz. Nie do końca jestem pewien, ja jestem ten lepszy, czy ten gorszy?

WIKTORIA:
Ten gorszy.

DANIEL:
Okej.


Całują się, mechanicznie. Wiktoria rozpina bluzkę.

WIKTORIA:
Może lepiej zrób mi drinka. Odrobina alkoholu mi nie zaszkodzi. Może być margherita, mai-tai, cosmopolitan, coś lekkiego. I tylko jeden kieliszek. Ostatni na kolejne dziewięć miesięcy.

DANIEL:
Dotrzymam ci towarzystwa, też nie będę już pił. Po tej szklaneczce, ani kropli.
WIKTORIA:
Potem, jak już będę karmiła piersią, też nie będę mogła pić. Może kolejne cztery miesiące. Albo i dłużej. Mówią, że dłużej. Lepiej nie będę w ogóle piła, nic, nigdy. A może jednak? Jednego drinka. Jeden kieliszek nie zaszkodzi... Chodź, kochanie i weź drinka, bo dziś czeka na ciebie zdesperowana owulacja.

DANIEL:
(grzebie w barku) A może chcesz wina?

WIKTORIA:
Nawet lepiej.


Daniel otwiera wino, podchodzi do Wiktorii trzymając butelkę i kieliszki. Nagle się zatrzymuje.

DANIEL:
Nie, wina nie.

WIKTORIA:
Co się stało?

DANIEL:
Nie mamy wina.

WIKTORIA:
(pokazując butelkę) A to?

DANIEL:
To jest…

WIKTORIA:
Co?

DANIEL:
Butelka... ta od…

WIKTORIA:
Od kogo?

DANIEL:
To ta, którą ci dał Ramani Prianka. Jakie melodyjne imię. Normalnie nie mogę go zapomnieć.

WIKTORIA:
Aa… tamto. No i co z tego? Wino to wino. Na pewno jest dobre, bo ci terroryści szastają się jak burżuje.
DANIEL:
Dostaliśmy ten prezencik dopiero dwa miesiące temu i się zastanawiam, czy powinniśmy to wypić.

WIKTORIA:
Dwa i pół miesiąca. Daj spokój, Daniel, już o tym rozmawialiśmy i ustaliliśmy... że nic złego się nie stało. Pomagałam paru uchodźcom i wygnańcom, i tyle. To nie robi ze mnie terrorystki. Jestem taka sama, jak wszyscy. Nasze życie toczy się dalej, życie które dzisiaj jest inne, lepsze i my też się zmieniliśmy. Prosimy o wybaczenie i jesteśmy ocaleni. Ważne jest to, co myślimy teraz, a nie to, co robiliśmy kiedyś. Przypomnij sobie niedzielne kazanie.
DANIEL:
Świetne było.

WIKTORIA:
Spójrz na mnie. (wstaje) Nawet słowem nie skomentowałeś.

DANIEL:
Czego?

WIKTORIA:
To są te spodnie.

DANIEL:
Są odrobinę za brzydkie, żeby świętować w nich trzydzieste urodziny, jeśli o to ci chodzi.
WIKTORIA:
Zobacz, jak na mnie leżą.

DANIEL:
Dobrze leżą, ale to dość nieformalny strój, nie sądzisz?

WIKTORIA:
To są te błękitne dżinsy.

DANIEL:
(pojmuje) Aaa, Błękitne Dżinsy!

WIKTORIA:
Z Nowego Jorku. Te, które przysłali z winem. Noszę je i naprawdę świetnie leżą.

DANIEL:
I uważasz, że powinnaś?

WIKTORIA:
A poza tym uważasz, że żona Adama nie zauważyła? Młodzieżowe dżinsy w moim wieku. Zzieleniała z zazdrości.

DANIEL:
Ego.

WIKTORIA:
Każdy ma jakieś, a kobieta i jej ciuchy w sumie mają prawie dwa. Leżą jak ulał. Nawet lepiej niż kiedy miałam osiemnaście lat. Nalej mi wina.
DANIEL:
(wącha wino, podoba mu się zapach) Pachnie nieźle. Może poprawi jakość mojego nasienia.

WIKTORIA:
Podobno im starsze, tym lepsze.

DANIEL:
Nasienie? A tak, zauważyłem, że doceniasz.

WIKTORIA:
Wino, idioto. Co to za wino?

DANIEL:
Hiszpańskie, Rioja, rocznik '77. Nienajgorzej, fundamentalisto.


Zadowoleni nalewają sobie dwa kieliszki. Daniel wypija swój duszkiem i nalewa sobie kolejną porcję.
WIKTORIA:
Boskie, trzeba przyznać. I to jest życie!

DANIEL:
Chyba będę częściej chodził do kościoła.

WIKTORIA:
To świetnie, bo ja jestem zagorzałą katoliczką.
DANIEL:
I głosicielką wiary.
WIKTORIA:
I na dodatek z Jeruzala.
DANIEL:
To już podwójnie.

WIKTORIA:
Albo potrójnie. Jak damy dziecku na imię?

DANIEL:
Franciszek Bolesław, na przykład.

WIKTORIA:
Nie za polskie to?

DANIEL:
Jesteśmy Polakami.

WIKTORIA:
Nie ma co przesadzać.

DANIEL:
Nie wyglądamy na Polaków.

WIKTORIA:
Mnie mogą wziąć za... za…

DANIEL
A jak to będzie dziewczynka?

WIKTORIA:
Na przykład Maria Magdalena. Albo Marie Madelaine.

DANIEL:
A ona przypadkiem nie była dziwką?

WIKTORIA:
Cicho bądź, teraz jest świętą.

DANIEL:
Wszystko się zmienia!

WIKTORIA:
Grupy nacisku i poprawność polityczna.

DANIEL:
Nie podoba mi się.

WIKTORIA:
Może Marie Esther.

DANIEL:
Żydówka.

WIKTORIA:
A jak ci się podoba Shalma?

DANIEL:
Za czarne.

WIKTORIA:
A Roman?

DANIEL:
Brzmi jak mniejszość.

WIKTORIA:
Jesteśmy mniejszością.

DANIEL:
Nie bądź głupia. Mniejszość to ktoś, kto nie ma kasy.


Nalewa sobie i Wiktorii wina, piją.

DANIEL:
Wiesz, że się rozwodzą? Adam i jego żona.

WIKTORIA:
Biorą rozwód? Ale przecież oni są… przecież…

DANIEL:
Adam ma kogoś na boku… Jakiś romansik. Podobno.

WIKTORIA:
Jeszcze chwilę temu tak dobrze im się układało. Ona opowiadała mi o domu, który chcą kupić i…

DANIEL:
Dom idzie do podziału.

WIKTORIA:
Nie mogę w to uwierzyć. Są taką idealną parą.
DANIEL:
Mnie to mówisz? Byłem na ich ślubie.

WIKTORIA:
Pięknym ślubie…

DANIEL:
W sumie to dzięki mnie się pobrali. Wyglądali zajebiście, a to był taki wystawny ślub...
WIKTORIA:
No, popatrz. Założę się, że rozwód będzie o wiele skromniejszy.

DANIEL:
Nic z tego, rozwód jest zawsze droższy od ślubu.

WIKTORIA:
No i mają córeczkę. 

DANIEL:
Śliczna jest.

WIKTORIA:
Nie przesadzaj. Najpiękniejsze dziecko to to nie jest. Matka wozi ją tydzień w tydzień do fryzjera.

DANIEL:
Po co?

WIKTORIA:
Żeby rozjaśniać jej włosy.

DANIEL:
Przecież ona ma pięć lat!

WIKTORIA:
Jej podobają się jasne włosy. A skoro Adam jest ciemny…

DANIEL:
Adam wcale nie jest ciemny.

WIKTORIA:
Ona uważa, że jest. Wiesz, jaka to rasistka.

DANIEL:
Przytyła ostatnio, gruba łajza.
WIKTORIA:
Jest gruba obleśnie, wygląda jak świnia.

DANIEL:
Adam mówi, że jest strasznie zakompleksiona.

WIKTORIA:
Szkaradna maciora. Chodzący koszmar.
DANIEL:
Miał zostać głównym wspólnikiem, ma świetne dossier, ale nie mógł się oprzeć jednej spódniczce.
WIKTORIA:
Myślisz, że to prawda, że molestował swoją sekretarkę?

DANIEL:
Sekretarkę i klientkę.

WIKTORIA:
Jakąś ofiarę?
DANIEL:
Sama go podrywała, to fakt.

WIKTORIA:
Ale to nie jest powód.

DANIEL:
Oczywiście, że nie, ale mówi coś o ofierze. Poza tym kobiety doskonale wiedzą, jak dostać to, czego pragną.

WIKTORIA:
Ty byś tego nie zrobił.

DANIEL:
Nie jestem taki jak Adam.

WIKTORIA:
Nie potrafi utrzymać go w spodniach.

DANIEL:
Chociaż facet to facet.
WIKTORIA:
A żona to żona. Widziałeś, jaka ona jest pedantyczna? A jak porównywała swój dom do mojego?

DANIEL:
A on? Jak katarynka. Słyszałaś, jak opowiadał o sprawie, którą prowadziłem w sądzie?

WIKTORIA:
Kretynka.

DANIEL:
Debil.

WIKTORIA:
I się rozwodzą.

DANIEL:
Za porozumieniem stron. Jedno dobre, że to mu zaszkodzi w kancelarii.


Znów nalewa wino. Z zainteresowaniem przygląda się butelce.

DANIEL:
Wiktoria… Wydaje mi się, że w tej butelce coś jest.

WIKTORIA:
Co?

DANIEL:
Wygląda jak… To kawałek papieru... W butelce jest kartka.

WIKTORIA:
Niemożliwe!


Daniel z trudem wyciąga kartkę z butelki.

WIKTORIA:
Co to jest? Etykieta?

DANIEL:
Tu jest coś napisane… Trochę rozmazane, ale da się przeczytać…
WIKTORIA:
(poważnie) Co jest napisane?

DANIEL:
(czyta) "Gdyby Allah chciał, stworzyłby cię do życia z ludźmi. Ale Allah stworzył cię innego, takiego jaki jesteś". Koran "Abyś odeszła ze świata, pachnąc jak wino, niech Allah cię prowadzi".  Ramani (do Wiktorii) Co to znaczy?
WIKTORIA:
Nie mam pojęcia… Nie mam…

DANIEL:
Co to jest?

WIKTORIA:
Nie rozumiem…

DANIEL:
"Abyś odeszła"? Dokąd? "Odeszła ze świata…" "Niech Allah cię prowadzi…"?

WIKTORIA:
Nie wiem, o co tu chodzi.

DANIEL:
"Stworzył cię, takiego, jaki jesteś?" To o tobie? Jaka jesteś? Jesteś inna?
WIKTORIA:
Nie wiem. Jestem normalna…
DANIEL:
List na dnie butelki, który miałaś znaleźć po wypiciu wina.

WIKTORIA:
Kiedyś mi opowiadał… że tak się można pożegnać z Hamasem.

DANIEL:
Pijąc wino.
WIKTORIA:
Z… Z czymś…

DANIEL:
Co?
WIKTORIA:
Trucizna.

DANIEL:
Myślisz, że… że…


Patrzą na siebie przerażeni.
WIKTORIA:
Zatrute, na pożegnanie!
DANIEL:
Żebyś ich nie wydała!

WIKTORIA:
Trucizna, żeby się mnie pozbyć!

DANIEL:
Bardzo w stylu Hamasu!

WIKTORIA:
Chcieli mnie zabić… Chcieli, żebym wyjechała z miasta.

DANIEL:
Żebyś wypiła wino…

WIKTORIA:
Tyle razy mi mówił, że do organizacji się należy na zawsze.

DANIEL:
I żebyś dostała zawału.

WIKTORIA:
Zbrodnia doskonała.
DANIEL:
Wiedziałem, że nas zabiją.
WIKTORIA:
Mówił, że tak wyrównują rachunki.
DANIEL:
Wypiliśmy wszystko… Jak się czujesz?
WIKTORIA:
Trochę mi się w głowie kręci…

DANIEL:
Boże… Boże… Boże…

WIKTORIA:
A ty?

DANIEL:
Może, może ta trucizna już nie działa?

WIKTORIA:
Albo napisał ten liścik, żeby mnie przestraszyć.

DANIEL:
Może nie umrzemy.

WIKTORIA:
Daniel, co robimy? Co robimy?

DANIEL:
Dzwonimy po karetkę!

WIKTORIA:
Dobrze, wszystko jedno, dzwoń, dzwoń… Kiepsko się czuję… Wszystko mi wiruje… Daniel, coś się ze mną dzieje…

DANIEL:
Ja też się dziwnie czuję… Może lepiej zadzwońmy na…


Dzwoni telefon, oboje są przerażeni. Wiktoria najchętniej by się rozpłakała, ale tak się boi, że nie jest w stanie. Patrzą na siebie, słychać tylko dzwonek telefonu. Po piątym sygnale Daniel podnosi słuchawkę.

DANIEL:
Muszę wykonać pilny telefon, proszę zadzwonić później!

WIKTORIA:
(chodzi w tę i z powrotem) Mamy czas, zrobią nam płukanie żołądka. Nie przełykajmy śliny. Odłóż słuchawkę, jedziemy do szpitala. Potem wyjaśnimy to prasie, coś się wymyśli. Nie musimy im mówić prawdy. Żadnej. Nigdy nie będziemy musieli o tym mówić. Możemy powiedzieć coś innego, jakieś gładkie kłamstwo. Na wszystko. Zawsze możemy powiedzieć coś innego. Co? Co? Co?
DANIEL:
To do ciebie.

WIKTORIA:
Do… Co? Kto?

DANIEL:
Ramani Prianka.


Wiktoria stoi sparaliżowana ze strachu. Jej przerażenie rośnie.
WIKTORIA:
Ja… ee… Ja…

DANIEL:
(mówi po cichu, ale widać emocje) Skąd znał nasz numer?

WIKTORIA:
Nie wiem, nie wiem, nie wiem…

DANIEL:
Do kogo dzwoniłaś tamtej nocy?

WIKTORIA:
Nie wiem, nie wiem, nie wiem…

DANIEL:
Mów!

WIKTORIA:
Ja… Ja… Chciałam się czegoś o nich dowiedzieć… Chciałam wiedzieć, jak wygląda moja sytuacja… no i… no i… zadzwoniłam do Iranu.
DANIEL:
Mów dalej.

WIKTORIA:
Wszystkie numery były nieaktualne.

DANIEL:
Podawałaś komuś swój numer?

WIKTORIA:
Tylko na centrali.

DANIEL:
Po co?

WIKTORIA:
Bo inaczej nie chcieli mnie połączyć.

DANIEL:
Jasne, że nie, głupia kobieto! Może mają kontakty w rządzie, wspiera ich armia, chronią ich, mają koneksje, chodzi o szefa Hamasu! Co myślałaś? Że siedzą i całymi dniami grają w karty?
WIKTORIA:
Nie mów tak.

DANIEL:
Mogą z nas zrobić mielonkę!

WIKTORIA:
Proszę cię…

DANIEL:
Nie powinnaś była dzwonić. Nie powinnaś była!

WIKTORIA:
Nie, nie, nie, nie, nie.

DANIEL:
Musimy to jakoś rozwiązać.

WIKTORIA:
Co mam zrobić?

DANIEL:
Porozmawiaj z nim. Zobacz, czego chce. Obiecaj, że zrobisz, co będzie chciał. Powiedz, że jesteśmy po jego stronie, że zawsze nienawidziliśmy tych cholernych Żydów. Że nic nie powiemy. Ciekawe ile o nas wie, kim jesteśmy, co robimy. Może to szantaż. Niech się rozgada. (podaje Wiktorii telefon) Włączę na głośnomówiący, okej?

WIKTORIA:
Okej.

DANIEL:
Nie denerwuj się.

WIKTORIA:
Nie.


Wiktoria bierze telefon. Podnosi Georgię i ją przytula ją, jakby maskotka mogła ją ochronić. Uśmiecha się, jakby stała przed kamerą w telewizji.
WIKTORIA:
Halo…?

RAMANI:
(off) Halo? Halo?

WIKTORIA:
Kto mówi?

RAMANI:
(off) Wiktoria?

WIKTORIA:
Tak?

RAMANI:
(ucieszony) Wiktoria! Tyle czasu cię nie słyszałem! Minęło z piętnaście lat, nie?

WIKTORIA:
Dwanaście.

RAMANI:
Dwanaście, racja. Co słychać? Jak ci się powodzi?

WIKTORIA:
Dobrze.

RAMANI:
Wyszłaś za mąż?


Wiktoria patrzy na Daniela, on pokazuje, żeby powiedziała, że tak.

WIKTORIA:
Tak, cztery lata temu…

RAMANI:
Świetnie. Doskonale. Na pewno masz już dzieci.


Wiktoria znów czeka na pomoc Daniela, on pokazuje, że ma powiedzieć, że nie.
WIKTORIA:
Jeszcze nie. Ale na pewno niedługo.
RAMANI:
Jak dobrze cię słyszeć. Ja jestem teraz w Teheranie, jak wiesz, ale dużo podróżuję. No wiesz, biznes.
WIKTORIA:
Jasne, tak podejrzewałam.

RAMANI:
Ciągle jakieś spotkania, konferencje.

WIKTORIA:
Oczywiście, konferencje​-

RAMANI:
Jestem szczęśliwy, że piszę to, co piszę.
WIKTORIA:
Masz to we krwi.

RAMANI:
Lubię opowiadać historie. Czytałaś którąś z moich książek?

WIKTORIA:
Z twoich… książek?

RAMANI:
Sporo jest przetłumaczonych na angielski. Na polski podobno też parę. Na pewno jakąś widziałaś.

WIKTORIA:
Nie, naprawdę nie.

RAMANI:
Nie widziałaś tej "Twinkle, Twinkle, Little Star"? Jest na podstawie amerykańskiej piosenki dla…

WIKTORIA:
Doskonale wiem, co to za piosenka.
RAMANI:
Przestałaś w ogóle czytać?
WIKTORIA:
Ja?

RAMANI:
Nie wstydź się. To się często zdarza. Pamiętam, że lubiłaś robić zdjęcia, chciałaś być fotografem.

WIKTORIA:
Wydajesz książki?

RAMANI:
Nie wiesz? Jestem pisarzem. Piszę książki dla dzieci. Często opieram się na baśniach i podaniach ludowych, oczywiście na zachodzie to się bardzo podoba. Myślą, że jestem genialny. Oczywiście, trochę wymyślam sam, trochę przerabiam, ale wszystko jest w ludziach, w ich historiach, w ich kłamstwach. Pamiętasz, zawsze lubiłem kłamstwa.

WIKTORIA:
Owszem, pamiętam.

RAMANI:
Nie wiem, ile ci ich wcisnąłem, ale teraz z nich żyję. (śmieje się rozbawiony) Mam nadzieję, że to były słodkie kłamstewka. (śmieje się bardzo słodko) Teraz pracuję w wydawnictwie, zarabiam grosze, ale mam czas na czytanie i pisanie. I bardzo mi to odpowiada. Mam dwóch synów. Jeden jest zagorzałym…
WIKTORIA:
(przerażona) Kim?

RAMANI:
Piłkarzem, uwielbia sport. Piłka nożna. Moja żona jest tłumaczką, jest wykształcona, bardzo inteligentna. Poznałaś ją… to Rasha. (śmieje się) Pamiętasz jak…

WIKTORIA:
Jak mnie dla niej zostawiłeś? Pamiętam.

RAMANI:
No! Ale szczeniaki z nas wtedy były!

WIKTORIA:
Poprosiłeś, żebym wyjechała, bo byłeś w niej zakochany.

RAMANI:
No i koniec końców się pobraliśmy, i… oj! Muszę kończyć. Dzwonię z domu i żona zaraz rozliczy mnie za telefon. Trzyma mnie pod pantoflem, Syryjka jedna. Nie masz pojęcia, za kogo one się uważają…
WIKTORIA:
No, doskonale wiem, za kogo się uważa, szmata jedna.

RAMANI:
Kiepsko słychać. Co powiedziałaś?

WIKTORIA:
Nic.


Ramani znów się śmieje, zupełnie jak dziecko. W tle słyszymy delikatny kobiecy głos, kobieta też się śmieje. W oddali słychać bawiące się dzieci, potem jedno płacze.
RAMANI:
No dobra, muszę kończyć… Pozdrów swojego męża. Dobrze, że my się nie pobraliśmy, kiedy nam to przyszło do głowy, nie?
WIKTORIA:
Nie pobraliśmy się…

RAMANI:
Umarłabyś…

WIKTORIA:
Umarłabym?

RAMANI:
Z głodu. Jako żona pisarza w Teheranie. (znów się śmieje) Moja żona to słyszy i też się śmieje… Całuję cię. Już masz mój numer, możesz dzwonić, kiedy chcesz. I jak będziesz miała ochotę przyjechać, zapraszam do Teheranu.
WIKTORIA:
Na pewno pojadę, żeby zobaczyć diabelskie kopytko Rashy.

RAMANI:
Nic nie słychać…

WIKTORIA:
Powiedziałam, że… Skąd masz mój numer telefonu?

RAMANI:
W sumie przypadek, dała mi dziewczyna z centrali… Ciągle dzwoni do mnie ktoś zza granicy, a ona czyta moje książki… Bycie pisarzem jednak ma jakieś zalety! (znów się śmieje) No dobrze, uściski dla wszystkich i nie rezygnuj z dzieci, to jedyna rzecz, która ma w życiu sens. Cała reszta jest bez znaczenia. Zobaczysz, przyznasz mi rację. Cieszę się, że mogłem usłyszeć twój głos. Do widzenia… (Ramani się rozłącza, Wiktoria trzyma w ręce słuchawkę)
WIKTORIA:
I co myślisz?

DANIEL:
Może nas okłamuje.

WIKTORIA:
No, na pewno kłamie.

DANIEL:
To brzmiało tak, jakby chciał nas wybadać.

WIKTORIA:
Żonaty? Dzieciaty? 

DANIEL:
Nie wydaje mi się.

WIKTORIA:
Ta Rasha zawsze była okropna, a teraz musi być jeszcze gorsza.

DANIEL:
Pisarz? Chyba raczej terrorysta!

WIKTORIA:
Na pewno jest gruba i ma cellulit.

DANIEL:
Pisze książki dla dzieci, tak powiedział.

WIKTORIA:
Ma żylaki i przeżuwa jak wielbłąd.
DANIEL:
Dzieci to on pożera, ten pieprzony Ramani.

WIKTORIA:
Żeby mógł mnie teraz zobaczyć.

DANIEL:
Ubiera je… w pasy szahida!

WIKTORIA:
Nadal się mieszczę w spodnie, które nosiłam, jak miałam osiemnaście lat! Ha!

DANIEL:
Bo być pisarzem nie jest wcale tak łatwo-

WIKTORIA:
Pyta mnie, czy przestałam czytać, czy chciałam być fotografem, bezczelny!

DANIEL:
Za kogo on się ma?

WIKTORIA:
Za kogo on się ma?

DANIEL:
Mnie się nie udało, mimo że mam tyle lat studiów za sobą.
WIKTORIA:
Z całym moim zaangażowaniem.
DANIEL:
I chociaż próbowałem tyle razy.
WIKTORIA:
Nawet aparat miałam, i to strasznie drogi.

DANIEL:
Na studiach opublikowałem kilka wierszy.

WIKTORIA:
Współpracowałam z gazetą.
DANIEL:
Widuję latające spodki na niebie.

WIKTORIA:
Mam wyczucie słowa.

DANIEL:
Jestem taki wrażliwy.

WIKTORIA:
I jestem taka systematyczna.

DANIEL:
Z bólem żałowałem.

WIKTORIA:
Prosiłam o wybaczenie.

DANIEL:
Za wszystkie nasze grzechy.

WIKTORIA:
Które popełnialiśmy aż do dzisiaj.

DANIEL:
Mamy swój język.

WIKTORIA:
I kulturę.

DANIEL:
Żyjemy w wolnym kraju.

WIKTORIA:
Nikogo nie nienawidzimy.

DANIEL:
Co on może wiedzieć o dzieciach?!
WIKTORIA:
A ja się modliłam i nawet prosiłam Boga.

DANIEL:
Prawdziwego Boga.

WIKTORIA:
Tego, który jest.

DANIEL:
A nie tego bzdurnego Allaha.

WIKTORIA:
Bóg drugiej kategorii.
DANIEL:
Opieram się na dowodach!

WIKTORIA:
Skurwiel.

DANIEL:
Skurwysyn.

WIKTORIA:
Dupek.

DANIEL:
Złamas.


Na koniec się obejmują. Wypijają resztkę wina, która została w butelce. Daniel wyrusza w poszukiwaniu alkoholu.

DANIEL:
Ci twoi znajomi wyżarli wszystkie orzeszki. Małpy jedne.

WIKTORIA:
Hieny.

DANIEL:
Wiecznie głodne.

WIKTORIA:
Mam nadzieję, że wszystkich ich wywalą na zbity pysk.

DANIEL:
Dostaną zawału.

WIKTORIA:
W studio wybuchnie bomba.

DANIEL:
Wieprze.

WIKTORIA:
Chamy.

DANIEL:
A my ich zaprosiliśmy.

WIKTORIA:
Ale wypili całe wino.

DANIEL:
Nie podobało im się, że broniłem tego faceta, co zabił ginekologa, który robił aborcje.

WIKTORIA:
A co oni wiedzą o aborcji?

DANIEL:
Nawet nie mają dzieci!

WIKTORIA:
Zjedli absolutnie wszystko.

DANIEL:
I jak tylko zabrakło jedzenia.
WIKTORIA:
Zmyli się. Cholerne.

DANIEL:
Lesby, pedały.

WIKTORIA:
Czarnuchy i Żydzi.

DANIEL:
Araby i lumpenproletariat. 


Gasną światła. Dwa spoty na Daniela i Wiktorię.

WIKTORIA:
Tak długo już jesteśmy razem.

DANIEL:
Idealnie się uzupełniamy.

WIKTORIA:
Myślimy tak samo.

DANIEL:
Mówimy tak samo.

WIKTORIA:
Jesteśmy z tej samej klasy społecznej.

DANIEL:
Mamy wspólnych przyjaciół.


Dalszy tekst mówią wspólnie do publiczności. Każde może mieć swój rytm, szybki lub wolny. Jest w tej recytacji jakaś melodia, jakby oboje byli instrumentami muzycznymi.
DANIEL/WIKTORIA:
… szkoły, sąsiedzi, ubrania, programy, kanały, kawiarnie, napoje, urodziny, niespodzianki, torty, zabawki, zazdrość, kradzieże, marudzenie, karty kredytowe, telefony komórkowe, bank, karta debetowa, bankomat, chirurgia plastyczna, liposukcja, implanty, przegroda nosowa, wyrostek, okulista, dentysta, laryngolog, ortopeda, warsztat samochodowy, kościoły, Bóg, wina, piękno, brzydota, uprzedzenia, nienawiść, nieporozumienia, zawiść, rozczarowania, cienie, potwory, koszmary, maskotka, zdrady, wybory, kandydat, konferencja, centrum handlowe, głosowanie, niespełnienie, morderstwa, papier toaletowy, drużyna piłkarska, bejsbolowa, hokejowa, tenisiści, karykatury, zespół rockowy, pierwszy pocałunek, drugi pocałunek, pierwsza miłość, pierwszy ból, pierwsza szklanka wody prosto w twarz, pierwszy policzek, pierwszy płacz, pierwsze zapomnienie, pierwsze pijaństwo, spanie z byle kim, gejostwo, kopia, głupota, zbrodnia, grabież, napaść, ucieczka, aresztowanie, strach, skrucha, cierpienie, przebaczenie, Arabowie, Żydzi, chrześcijanie i Palestyńczycy.

DANIEL:
Jedno jeszcze nie skończy zdania.

WIKTORIA:
Kiedy to drugie już.

DANIEL:
Dopowiedziało.

WIKTORIA:
Jakby samo wypowiedziało je wcześniej. Pamiętam wszystko, jakby to było wczoraj.
DANIEL:
To historia z przesłaniem.

WIKTORIA:
I jedno jest pewne.

DANIEL:
Nic nie trwa wiecznie.

WIKTORIA:
Ale możesz w to wierzyć. 

DANIEL:
Kiedy trwa.

WIKTORIA:
Tacy jesteśmy.

DANIEL:
Tacy sami.

WIKTORIA:
A może gorsi.

DANIEL:
Chociaż ja byłem lepszy.

WIKTORIA:
A ja lepsza od ciebie.

DANIEL:
Ale trzeba iść.

WIKTORIA:
Naprzód. 
DANIEL:
Ja się nie boję.

WIKTORIA:
Nie jestem przerażona.

DANIEL:
Umrzemy w tym samym momencie?

WIKTORIA:
Pewnie tak i to już jest szczyt wszystkiego.

DANIEL:
(podaje Wiktorii termometr) Chodź, kochanie. Pora się rozmnożyć.
WIKTORIA:
Rozmnóżmy się.

Rozbrzmiewa smutna wersja "Twinkle, Twinkle, Little Star". Daniel podchodzi do Wiktorii, całuje ją, ściąga jej spodnie i zdejmuje koszulę. Wiktoria całuje go namiętnie, przejmuje inicjatywę. Dzwonek do drzwi. Oboje patrzą po sobie.

WIKTORIA:
Kto to może być?

DANIEL:
Może ktoś coś zostawił. Otworzyć?

WIKTORIA:
Ja to zrobię.


Wiktoria idzie do drzwi.

WIKTORIA:
Kto tam?

GŁOS:
Kurier.

WIKTORIA:
Poczta? O tej porze?


Otwiera drzwi, przez chwilę rozmawia z kurierem, którego nie widzimy.

WIKTORIA:
Tak, to tutaj. (do Daniela) Daniel, to do ciebie.

DANIEL:
Od kogo?


Wchodzi Wiktoria z paczką, zaczyna ją otwierać.
WIKTORIA:
Dla Daniela Rogalskiego, z ratusza. Jakaś dziwna. Tu jest data… Sprzed piętnastu lat!

DANIEL:
Sprzed piętnastu lat! Niemożliwe!

WIKTORIA:
Pokaż, co tam jest.

DANIEL:
Może lepiej nie otwierać! (Wiktoria jednak to robi) Wiktoria! Nie słyszysz, co do ciebie mówię?! Prosiłem, żebyś tego nie otwierała! Wiktoria! 


Wiktoria otwiera paczkę, spogląda przerażona na Daniela.

DANIEL:
Co?


Wiktoria wyciąga z pudełka kocyk z Kubusiem Puchatkiem, cały we krwi. Pokazuje go Danielowi.


Daniel ukrywa twarz w dłoniach.


Nagle na scenie pojawia się czerwone światło, któremu towarzyszy piekielny hałas. Daniel odwraca się w jego kierunku, wtedy światło zmienia kolor na niebieski.


Oboje patrzą w niebo.


Rozbrzmiewa piosenka dla dzieci.


Wyciemnienie.

KURTYNA
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